
PPR n a tć B fih k L J ^ ^ j
wiarq i zo p o fe n E > ^  

PPR p ro w a d z iła  nas 
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d o  P re z y d e n ta  RP

Bolesława
Bieruta
\ A /  CZORAJ odbyta  się  zorga- 
"  ”  n izow ana z in ic ja ty w y  Ko­

m ita tu  W ojew ódzkiego  i M ie j­
sk iego  PZPR w e W ro cław iu  u- 
ro czy sta  akadem ia  z okazji 10 
roczn icy  p o w stan ia  PPR.

U czestn icy  akadem ii uchw alili I 
list do p rzew odniczącego  KC i 
PZPR P rezy d en ta  R. P. B olesław a 
B ieruta.

W  liście tym  m. in. czy tam y:
Z eb ran i n a  u roczyste j akadem ii 

pośw ięconej 10-tcj rocznicy p o w sta ­
n ia  PPR , ak tyw iśc i p a r ty jn i i spo ­
łeczni p ras ta reg o  m iasta  polskiego 
W rocław ia  — przesy ła ją  Ci, drogi 
T ow arzyszu  przew odniczący, g o rą ­
ce pozdrow ienia.

B o h a te rsk a  d roga P P R , god­
n e j  k o n ty n u a to rk i „P ro le ta ria tu " , 
S D K PiL  i K PP, jeszcze raz  s ta je  
dziś przed nam i jak o  d roga te j p a r ­
tii, k tó ra  jed y n a  w Polsce pod rz ą ­
dam i krw aw ego  i bestia lsk iego  fa ­
szyzm u h itlerow skiego  pod jęła  
sz ta n d a r  w alki o w olność i w yzw o­
lenie społeczne. N ieug ięta  i n ie ­
ustraszona, m im o strasz liw ych  r e ­
p re sji i p rześladow ań, m im o h a ­
n ieb n e j zd rady  n aro d u  przez całą  
re ak c ję  po lską — w y k u w ała  P P R  
w  n iezm ordow anym  tru d z ie  i upo­
rze  fro n t narodow y  w alk i z h itle ­
ryzm em , sk u p ia ją c  dookoła siebie  
w szystko, co było w Polsce uczciw e 
i  postępow e, w szystko, co n ien a ­
w idziło  o k u p an ta  i w sp ó łp racu ją ­
cych z nim  zdrajców .

W tych ciężkich la tach  Ty p rze ­
w odniczyłeś p a rtii — im ię „T om a­
sza", k ierow nika  p a rtii, p rzew odn i­
czącego pierw szego p a rlam en tu  lu ­
dow ego — KRN, n ieustraszonego  bo 
jo w n ik a  i w iernego ucznia L en in a- 
S ta lin a  weszło do trad y c ji naszych 
w alk  niepodległościow ych i rew o ­
lucy jnych .

A potem  w ielk ie  p rzem iany  u- 
stro jow e dokonane po w yzw oleniu 
k ra ju  dzięki b o h a te rsk ie j A rm ii Ra 
dzicckiej i w ielk ie la ta  odbudow y 
zniszczeń, likw idacji w iekow ego za ­
cofania, spow odow anego ra b u n k o ­
w ą gospodarką  bu rżu az ji i o bszar­
n ików . Dziś doskonale zdajem y so ­
b ie sp raw ę z tego, że ty lko  dzięki a- 
w angardzie  k lasy  robo tn iczej i 
przyw ódczyni narodu . P o lsk ie j P a r ­
t i i  Robotniczej, dzięki d a lek o ­
w zrocznej polityce je j k ierow nictw a, 
o p a rte j n a  n ieśm ierte ln e j nauce  

(D okończenie na str. 2-ej)

Rok V II. N r. 46 (1866) 
W y d a n i e  A B C

ZSRR uczyni wszystko, co leży w jego mocy
aby przyśpieszyć zawarcie 

traktatu pokojowego z Niemcami
Odpotuiedź rządu radzieckiego 
na pismo rządu NRD
N a  POLECENIE rządu radzieck iego  szef m isji dyplom atycznej ZSRR 

w Berlinie G. Puszkin w ręczył 20 lutego br. prem ierow i N iem iec­
kie] Republiki D em okratyczne] O. G rotew ohlow i odpow iedź rządu 
ZSRR na pismo rządu NRD z dnia 13 lu tego br. zaw ierające prośbę 
o przyśpieszenie zaw arcia trak ta tu  pokojow ego z Niemcami.

Swiatowa Rada Pokoju 
wzywa narody
śitiata do uczczenia.-
•  150 rocznicy urodzin 

Hugo
•  100 rocznicy śm ierci 

Gogola
•  500 roczn icy urodzin 

da Vinci
•  1000 roczn icy śmieret 

Avicenny
P ra g a , 22. II

B IURO prasow e Św iatow ej Ra­
dy Pokoju  ogłosiło tek s t odez­

wy przew odniczącego Św iatow ej 
R ady Pokoju  prof. F ry d e ry k a  J o ­
lio t C urie do narodów  św ia ta .

W odezw ie te j p rzew odniczący 
Ś w iatow ej Rady P okoju  w zyw a 
n a ro d y  i w szystk ich  ludzi do 
w spólnego uczczenia:

i® 130 rocznicy urodzin  W iktora 
Hugo, p rzy p ad a jące j 26 lu te ­
go 1952 r.

©  100 rocznicy śm ierci w ie lk ie ­
go p isarza rosy jsk iego  M iko­
ła ja  Gogola, p rzy p ad a jące j 
9 m aren 1952 r.

©  5C0 la t rocznicy urodzin  Leo­
nardo da Vinci, p rz y p a d a ją ­
cej 15 kw ietn ia  1952 r.

$  1000 rocznicy śm ierci A vicen- 
ny, p rzy p ad a jące j w m aju 
1952 r

Ludzie ci. — stw ierdza  p rze­
w odniczący Ś w iatow ej R ady P o­
ko ju  — dzięki doniosłości sw ych 
dziel należą do całej ludzkości. Ich 
dziedzictw o o tw iera  przed ludźm i 
p e rsp ek ty w ę pow szechnej zgody, 
i w zajem nego zrozum ienia. U m ac­
n ia  ono n ieu stan n ie  w iarę w czło­
w iek a  w okresie, gdy w zajem ne 
zrozum ienie  je s t bardzie j n iż k ie ­
dykolw iek  konieczne.

Wspólne zebranie 
4 Komitetów Blokowych
l-szej d z ie ln icy  
W r o c ła w ia
poświecone omówieniu 
projektu
Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

I AK JUŻ podaw aliśm y, na tere- 
nie całego W rocław ia są o rga­

nizow ane zebrania dys'kusyjne ' Ko­
m itetów Blokowych z udziałem  spo­
łeczeństw a nad projektem  K onsty­
tucji Pol.;k.iej Rzeczpospolitej Ludo­
wej.

18 bm. odbyło się w Rynku 13 
w spólne zebranie 4-ch Komitetów 
Blokowych I-ej Dzielnicy nr V, XV, 
VIII i XVIII.

W  sali, p ięknie i pom ysłow o ude­
korow anej hasłam i na tem at K onsty­
tucji, zebrani w ysłuchali referatu  
w ygłoszonego przez przedstaw iciela 
MRN, poczym w yw iązała się oży­
w iona dyskusja.

Do udziału w dyskusji zgłaszali 
się chętn ie zarów no robotnicy, jak  
i przedstaw icie le  in teligencji p ra ­
cującej.

— Przed w ojną — pow iedział Ta­
deusz Kozuń — .wyżsce szkoły do­
stępne były  tylko dla synów  i có­
rek klas uprzyw ilejow anch. Mało 
kto rów nież otrzym yw ał pomoc ma­
teria lną  w  czasie kontynuow ania 
nauki.

— Dzisiaj je s t Inaczej. Państw o 
Ludowe zapew niło m łodzieży Jak 
najlepsze w arunki. 80 procent 
studentów  otrzym uje stypendia, 
k tóre um ożliw iają w stępow anie 
na wyższe uczelnie naw et n a j­
biedniejszej młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. P raw o do pracy 
każdego obyw atela zagw aran tow a­
ne Jest K onstytucją, d latego nie 
trzeba obaw iać się widm a bezro­
bocia. K w estia zatrudnienia po 
ukończeniu studiów  Jest rów ­
nież uregulow ana.
Zebranie odbyło się w koleżeń­

skiej i m iłej atm osferze. U czestni­
cy dyskusji w yrazili sw ą radość 
z w ydania pro jek tu  nowej K onsty­
tucji, k tó ia  g w aran tu je  wszystkim  
obyw atelom  rów ne i spraw iedliw e 
praw a. (C)

KC w iceprem ier W alter Ulbricht, 
refe ru jąc  spraw ę trak ta tu  pokojo­
wego i zjednoczenia, podkreślił, że 
niem ieckie siły pokoju  przyjęły  z 
ogrom ną radością ośw iadczenie rzą 
du radzieckiego, że zgadza się on ze 
stanow iskiem , przedstaw ionym  w 
piśmie rządu NRD.

Kuropatwy i bażanty 
w niebezpieczeństwie!

Rolnicy!
przyjdźcie z pomocą
swym sprzymieizeńcom
Trw ające  od dłuższego czasu  

opady p o k r y ły  z iem ię  grubą  
w arstw ą  śniegu. U niem ożliw ia 
to dostęp  do pożyw ienia k u ro ­
patw om  i bażantom , co m oże ka 
ta stro fa ln ie  odbić się na stanie  
ich pogłow ia. A przecież p ta k  i 
te  sq n a tu ra ln ym  sp r zy m ie ­
rzeńcem  czło w ieka  w  w alce z 
różnego rodza ju  n ieb ezp ieczn y ­
m i ow adum i, a przede w s zy s t­
k im  z g ro źn ym  szko d n ik iem  — 
stonką  ziem niaczaną.

* W .zw iązku  z tym  M in ister­
stw o  L eśn ic tw a  w spó ln ie  z P ol­
sk im  Z w ią zk iem  Ł o w ieck im  
zw raca się z apelem  do spo łe­
czeństw a , aby  zaopiekow ało  się 
k u ro p a tw a m i i b ażan tam i w  
ty m  c ię żk im  dla n ich  okresie

P rzede w szy s tk im  apel len  
sk iero w a n y  je s t do ludności 
w iejsk ie).

K onieczne jest — stw ierdza  
apel — abp  ro ln icu  odgarniali 
śnieg z p ew n ych  części pól za ­
stanych  o zim inam i, u m o ż liw ia ­
jąc w  ten  sposób ku ro p a tw o m  i 
bażan tom  zbieranie pożyw ien ia  

Pożądane jest rów n ież ro z­
sy p yw a n ie  na oczyszczonych  ze 
śniegu m iejscach  pośladu.

K A A S O W Y  ruch racjonaliza-  
'  to rstw a , now a torstw a  i w y  

nalazczości pracow nicze j m oże  
się  rozw inąć ty lk o  w  kra ju , w  
k tó ry m  robo tn ik , ja ko  gospo­
darz  pa ń stw a  jes t za in tereso ­
w a n y  w  s zy b k im  pom nażaniu  
dóbr i podnoszen iu  ich  jakości. 
Na zdjęciu: D w aj racjona liza­
to rzy  § lą sk ic h  Z akładów  O bu­
w ia  w  O tm ęcie  — M ikoła j S zy -  
w ałsk i, k tó ry  przerobił b e zu ży ­
teczną sztancę m otorow ą na 
w ycin a czkę  kartonów  do pa ko ­
w ania  obuw ia , oraz K onrad  
S zna jder, którego  pom ysł racjo­
n a liza torsk i p o w ięk szy ł w y d a j­
ność pracy o 100 procent.

C A F  — fo t. B aranow ski

"7 A R T . 59 p ro je k tu  K o n s ty -  
* - tu c ji P o lsk ie j R zeczypospo  

lite j Ludow ej.
„O byw atele P o lskiej R zeczy ­

pospolite j L u d o w ej m ają  pra ­
w o  do w yp o czyn ku " .
Na zdjęciu: G óry, śnieg i słońce  
— to gw arancja  w y p o czyn ku .

C AF

F A B R Y K A  M aszyn Ż n iw ­
nych  w  P łocku w ykona ła  

plan p ro d u k c y jn y  w  ub ieg łym  
roku  w  108 procentach. W  ra­
m ach akc ji łączności m iasta  ze 
w sią , członkow ie  poszczegól­
nych zespo łów  p ro d u k cy jn ych  
pom agali ch łopom  p rzy  napra­
w ie m aszyn  rolniczych.
Na zd jęciu: B rygadzista  Józef
F usik , p rzy  m o n ta żu  żn iw ia rek , 

osiąga 200 proc norm y.
C A F  — fo t. T ym iń sk i.

N a  k a n a le
W §łp-Bon
już latem
ro zp o c zn ie  się 
re g u la rn a  że g lu g a
\K I  ZWIĄZKU ze zbliżającym  się 
’’ ’ term inem  uruchom ienia kan a­
łu W ołga — Don oraz związanego 
z nim całego system u hydrotechni­
cznego, w icem inister floty rzeczne] 
ZSRR — A leksander Nikolin oświad 
czyi, że już latem  br. rozpocznie się 
regularna żegluga na now e] arterii 
wodne].

Komfortowe, szybkie sta tk i pasa­
żerskie kursow ać będą na linii: 
M oskwa — Rostów nad Donem, Sta­
lingrad  — Rostów nad Donem, S ta­
lingrad  — Kałacz. D ługość trasy  
M oskw a — Rostów nad bonem  w y­
niesie ponad 3 tys. km.

N a now ej arterii kursow ać będą 
również now oczesne sta tk i tow aro­
we oraz barki o ładow ności do 
3 tys. ton.

Budowa now ych portów  1 p rzy­
stani dobiega końca. W ielk i port 
rzeczny pow sta je  w Kałaczu. 
Szybko posuw ają się prace przy 
budow ie portu C ym liańskiego. 
Porty te  zostaną oddane do użyt­
ku 1 czerw ca br.

Konstytucja
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
zapewn!a katolikom 
świeckim i księżom
wypełnianie praktyk 
religijnych
K r a j o w y  z j a z d

Głównej Komisji Księży
p r z y  Z B o W i D

r \  NIA 20 i 21 bm . odbyły  się w  
^  W arszaw ie 2-dn iow e o b rad y  

k ra jo w eg o  zjazdu  G łów nej K om i­
sji Księży przy Z w iązku B ojow ni­
ków  o W olność i D em okrację . W 
o brad ach  w zięli udział duchow ni 
kato liccy  z całego k ra ju  — b. w ięź­
niow ie h itle row sk ich  obozów k o n -  

1 cen tracv invoh  1 uczestnicy w alk  o 
n ieoodległość Polski.

! Po w spólnej m odlitw ie o b rad y  
zagaił k$ p ra ła t  P io tr  K otarsk i. N a­
stęp n ie  głos zab ra ł k s dziekan R o- 

( m an S zem rai. k tó ry  złożył sp ra -  
i w ozdanie z dotvchczasow ej dz ia ła l­

ności G łów nej K om isji Księży przy  
ZBoW iD

O m a w ia ją c  sz e r o k o  u d z ia ł G łó w n e j  
K o m isji K się ż y  w  p o lsk im  ru ch u  o 
b r o ń e ó w  p o k o ju , m ó w c a  p o d k re ś lił , ż e  
w ie lu  d u c h o w n y c h  k a to lic k ic h  u c z e st  
n ic z y ło  w a k c j i z b ier a n ia  p o d p isó w  
p o d  a p e lem  Ś w ia to w e j  R ad y  P o k o ju .  
99 p ro c . p o ls k ic h  k s ię ż y  z ło ż y ło  s w o je  
p o d p isy  na k a rta ch  n a r o d o w eg o  p le  
b iscy tu  p o k o ju .

K s. S z e m r a j  w ie le  m ie jsc a  w  sw o im  
sp r a w o z d a n iu  p o ś w ię c ił  p o m o c y  p a ń ­
stw a  d la  p rac k o m is j i  k s ię ż y , co  u m o t  
U w iło  r o z to c z e n ie  o p ie k i n ad  d u c h o w ­
n y m i e m e r y ta m i i c h o r y m i o raz  u d z ie ­
le n ie  p o m o c y  k s ięż o m  w n a b y w a n iu  
m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  d la b u d o w y  
k o śc io łó w , p le b a n ii, w  u zy sk a n iu  su b ­
w e n c j i na b u d o w ę  k o śc io łó w  o raz  w 
z a k u p ie  sp rzętu  l itu r g ic z n e g o .

G orącym i o k laskam i pow itali ze­
b ran i przybyłego w czasie o b rad  
d y rek to ra  U rzędu  do S praw  W yz­
n ań  — Min. A nton iego  Bidę.

W przem ów ien iu  p ow ita lnym  
p rz e w o d n ic z ą ^  obrad  ks. o ra H t Ko 
ta rsk i podkreślił, ż? obecność na  
zjeździe min. Bidy św iadczy o życz­
liw ym  ustosu n k o w an iu  się w ładz  
ludow ych do w ierzących o byw ate li 
i do d n rh n w ień stw a  katolickiego.

„ P r o s im y  — o ś w ia d c z y ł  na z a k o ń ­
c z e n ie  k s. p ra ła t K o ta rsk i — o p rze ­
k a z a n ie  P r e z y d e n to w i i R ząd ow i R .P . 
n a sz y c h  p a tr io ty c z n o  -  o b y w a te lsk ic h  
u c z u ć , n a sz e j n ie z ło m n e j  w o li s łu ż e ­
n ia  o jc z y ź n ie  1 narodow i**.

REFERAT KS. DR. B. KULAWIKA
K I ASTĘPNIE ks. kanonik dr Bo- 
* ^  lesław  Kulawik w ygłosił refe­
rat, w którym  omówił udział patrio­
tycznej części duchow ieństw a kato ­
lickiego w w alce o pokój i Plan 
6-letni. Mówca podkreślił również 
doniosłą w agę duchow ieństw a pol­
skiego w akcji p ro testacy jnej prze­
ciwko rew izjorizm ow i zachodnio • 

(D okończenie na  str. 2-ej)

OftP
W  c z w a rte k
g o l ą c y  o d p o c z y w a l i

CSR-Finlandia 11:2
O slo (tel. wł.)

\ A /  CZWARTEK — ósm ym  dniu Zimo* 
w ych Ig rzysk  O lim pijsk ich  nasi 

zaw odnicy  odpoczyw ali R ozegrane zo­
s ta ły  bow iem  konku rencje , w których 
nie braliśm y udziału, a piianow icie: za­
w ody bobslejow e , jazda figurow a m ęż­
czyzn i m ecze hokejow e S zw ecja — 
USA, K anada — S zw ajcaria . N orw egia 
— N ifm cy  zach., CSR —• Finlandia.

H okeiści z rana om aw iali środow e 
w ieczorne spo tkan ie  z N iem cam i zach. 
T rener K asprzycki podkreślił b łędy ta k ­
tyczne popełn ione podczas meczu oraz 
w y tkną ł n ie logiczność szeregu akcji. 
O to  jego  słow a: „M usim y zdać sobie
spraw ę z tego, że hokej je s t grą, w k tó ­
rej g łów ną ro lę odgryw a m yślenie. 
Przy najw iększej naw et przew adze, jeśli 
d rużyna nie myśli, nie odn iesie  zw y­
c ięs tw a” .

(D okończenie na str. 2-ej)

Zbrojarz Eugeniusz Pod­
leśny zw yc ięzcą  w walce  
o lytul najlepszego w za  
wodzie

Zima n ie  p r z e s z k a d z a  
Wrocławskiemu Zjednoczeniu 
Budownictwa Przemysłowego
w prowadzeniu robót 
na 30 budowach
\K J  ROCŁAWSKIE Zjednoczenie 
''B u d o w n ic tw a  Przem ysłow ego 

n r 1 nie przerw ało sw ych prac w 
| okresie zimSwym, lecz prow adzi Je 
w  dalszym  ciągu z n iesłabnącą e- 
nęrgią. O becnie kontynuow ane są 
roboty na  30 budow ach.

W  celu podniesienia w ydajności 
t^racy 5 załóg przystąpiło  do w spół­
zaw odnictw a o m iano najlepszej 
załogi w Polsce.

W  czw artym  kw arta le  nb. ro­
ku pierw sze m iejsce na szczeblu 
Z jednoczenia zajęła brygada za­
trudniona przy budow le Fabryki 
W łókien Sztucznych. W Indywi­
dualnym  w spółzaw odnictw ie na 
najlepszego pracow nika w zawo­
dzie zwyciężył na szczeblu Zjed­
noczenia zbrojarz — Eugeniusz 
Podleśny — nagrodzony odznaką 
przodow nika pracy. W yrabia on 
przeciętnie do 200 proc. normy. 
Dalsze m iejsca zajęli murarz — 
Paweł Zawada I cieśla — Antoni 
Slaby.

Załoga Budowy przy ul. M ocnej 
uplasow ała się w skali okręgow ej 
na drugim miejscu.

N adto wym ienić należy brygadę 
ciesielską A leksandra W ojdygi, 
która zajęła pierw sze miejsce we 
współzaw odnictw ie z 15 in n y n l 
brygadam i, (c)

Piątek, 22 lutego 1952 r.

D  ISMO podkreśla, że aczkolw iek 
* upłynęło już praw ie 7 lat od ' 

kap itu lacji N iem iec h itlerow skich, I 
to jednak Niemcy są w dalszym  cią- S  
gu pozbaw ione trak ta tu  pokojow e- | 
go, naród niem iecki nie ma możnoś- 
ci budow ania w łasnego zjednoczo­
nego, niezależnego, m iłulącego po­
kój i dem okratycznego państw a.

A nalogiczne pisma "zad NRD 
przesłał rządom* USA, Anglii i 
Francji.

Rząd radziecki w odp^w iedzi sw o­
jej stw ierdza, że zgadza się ze sta­
nowiskiem  przedstaw ionym  w piś­
mie rządu NRD. Rząd ZSRR uważa, 
że zaw arcie trak tatu  poko)ow ego z 
Niemcami, zgodnie i  uchwałam i 
poczdam skim i i przy "dziale  N ie­
miec, jest rzeczą konieczna i sp ra ­
w ą nie cierp iącą zwłoki oraz jest 
przekonany, że odpow iada to in te­
resom w szystkich m iłujących pokój 
narodów  Europy.

U znając, że zaw arcie trak tatu  
pokojow ego z Niem cam i ma do­
niosłe znaczenie d l i  u trw alenia 
pokoju w  Europie rząd radziecki 
ucżynl wszystlio, fco leży w |ego  
mocy, ażeby przyśpieszyć zaw ar­
cie trak ta tu  pokojow ego z Niem­
cami 1 przyw rócenie ledności pań ­
stw a niem ieckiego.

Rząd radziecki oczekuje od In­
nych m ocarstw  spraw ujących 
funkcje kon tro lne w  Niemczech, 
że rów nież przedslęw ezm ą odpo­
w iednie kroki w tym kierunku

NARÓD NIEMIECKI 
POWITAŁ Z RADOŚCIĄ 

OŚWIADCZENIE RZĄDU ZSRR
KI A ROZPOCZĘTEJ w dniu 21 bm.

VIII sesji Kom itetu C en tra lne­
go Socjalistycznej Pąrtii Jedności 
N iem iec (SED), sekretarz  ->eneralny

Dziś 6 stron 
C ena 15 groszy



farsa na śmietniku
P ro ces schodzen ia  M as rząd zą ­

cych  Z a re n y  dzie jow ej p rzek sz ta ł­
c a  się  n ie rzad k o  w  farsę . M ożna 
to  ła tw o  zaobserw ow ać n a  p rz y ­
k ład z ie  w ierzcho łków  polskiej bu r- 
z iiaz ji zb iegłych do k ap ita lis ty cz ­
n y c h  sto lic  zach o d n io -eu ro p e j­
sk ich .

P u łk o w n ik  p rzed w o jen n e j „dw ój­
k i" . je d e n  z asów  sanacy jnego  
w y w iad u , J a n  K ow alew ski „oskar- 
iy l “ dw óch w y b itn y ch  p isa rzy  
fran c u sk ich , de Jo u v en eIa  i W urm - 
s e ra  o >,zn iesław ien ie" za um iesz­
czenie  jego  postac i w  galerii 
»,m iędzynarodów ki zdrajców ". G dy 
„oskarżyciel** s ta n ą ł je d n a k  przed 
sądem , rych ło  p rzedzierzgnął się 
w  to , czym  pow in ien  być przed 
są d em  — tj. w  oskarżonego. I s ta ­
ło się to w okolicznościach  b u d zą ­
cy ch  w ięce j pogard liw ego  śm iechu 
n iż  gniew u.

N a p y tan ie  o b rońcy  de Jouve- 
n e la  i W u rm sera , adw . N ordm an- 
n a , p u łk o w n ik  K ow alew ski u siło ­
w a ł w  dziecinny  sposób „nie ro z­
poznać" sw ego podpisu  pod do k u ­
m en tem  szpiegow skim , proponując 
o d stą p ie n ie  tego trudu ... g rafo lo ­
gow i! I dop iero  n a  z iry tow aną 
u w ag ę  francusk iego  sędziego „po­
zn a ł"  sw ój cenny  au to g raf. P u ł­
k o w n ik  K ow alew ski na  p roste  
p y ta n ie  czy w spółpracow ał z w y ­
w iad em  angie lsk im  przed w ojną, 
u siło w a ł w ykręcić  się odpow iedzią, 
że n ie  był „pracownikiem** tego 

w y w iad u . T ak, ja k b y  chodź To o 
to , czy pu łkow nik  K ow alew ski „e- 
tatowo** czy „nieetatowo** zdradzał 
in te re sy  n a ro d u  polskiego. P u ł­

k o w n ik  K ow alew ski n ie mógł za­
przeczyć fak tow i, że należał do 
O zonu, k tó ry  w  Polsce realizow ał 
po lity k ę  H itle ra , w obec czego o- 
z n a jm ił p rzed  sądem , że w p ra w ­
dzie  n a leża ł do Ozonu, ałę... n ie 
zgadzał się z jego kierow nictw em . 
P rz y  okazji, p u łkow nik  K ow alew ­
sk i „sy p n ą ł"  przed  sądem  swego 
ozonow ego „w odza", p u łkow nika  
K oca, u jaw n ia jąc  — n ie  now y 
z re sz tą  d la  w ielu fak t, że p u łk o w ­
n ik  K oc tak że  był w obcym  w y ­
w iadzie. P u łk o w n ik  K ow alew ski nie 
m ógł zaprzeczyć faktow i, że udz ie ­
lił pełnego n ienaw iści rasow ej 
w yw iadu  h itle row sk iem u  dzienn i­
kow i „V oelkischer B eobach ter" , 
usnłując „bronić się", ze w yw iadu  
tego... n ie  czytał! I tak  d a le j i 
ta k  dalej....

Im perialistycznym  szczckaczkom 
w  ro d za ju  „Głos A m eryk i"  i BBC 
bardzo  tru d n o  będzie p rzedstaw ić  
teg o  ager.ta  w yw iadów  im p e ria li­
s tycznych  w  ro li „bohatersk iego  
ob rońcy  dem okracji"  i „o fiary  ko­
m unistycznego  reżim u". K om pro­
m ita c ja  K ow alew skiego n as tąp iła  
p rzed  sądem  francusk im  w  P a ry ­
żu, a  nie w  W arszaw ie. I naw et 
am ery k ań sk ie  szczekaczki n ie  po­
tr a f ią  zastosow ać swego zw yczajo­
w ego tricku  w obec zdem askow a­
n y ch  szpiegów  i zdrajców , tw ie r­
dząc, że „przyznan ie sdę" zostało 
„w ym uszone".

To, że tacy  K ow alew scy i Koce 
rzą^M li w  ciągu 20 la t Polską, b y ­
ło n iew ą tp liw ą  trag ed ią  narodu 
polsk iego. Ich  dzisiejsze próby 
u d a w a n ia  „obrażonych n a  honorze 
szpiegów " są ponurą wprawdzie, 
a le  je d n a k  — ty lko  farsą .

F a rsą  n a  śm ietn iku  h istorii...

16 łys. robotników
r o z p o c z n i e  

w  p r z y s z ł y m  ro k u

naukę w szkołach 
inżynierskich

JO  OZBUDOW ANY przez w ładzę 
ludow ą szeroki system  szkói 

d la  p racu jący ch  um ożliw ia ludziom  
p racy  bądź uzupełn ien ie  w yk sz ta ł­
cen ia , bądź też podw yższenie k w a li­
f ik a c ji  zaw odow ych. v  ,

C ały k ra j  po k ry ty  został siecią 
podstaw ow ych  i średn ich  szkół o- 
gólnokszta łcących  d ła  p ra c u ją ­
cych. Is tn ie je  już  7G6 szkół p o d ­
staw ow ych, z tego 186 na wsi.
W  m iejscow ościach, gdzie is tn ie - 

ye zby t m ała  liczba osób, aby tw o ­
rzy ć  szkołę, zorganizow ano w  br. 
p o nad  1.600 kursów  dla p racu jących  
z  zak resu  7 k las szkoły podstaw o­
w ej. L iczba szkół średn ich  d la p ra ­
c u jący ch  w zrosła w  br. do 124. O 
zasięgu  szkolnic tw a ogólnokształcą­
cego d la  p racu jący ch  św iadczy fakt, 
że w br. kształci się w nich ponad 
120 tys. osób. ,

J e d n ą  z na jw iększych  zdobyczy 
łn as  p racu jący ch  w  zakresie  szkol­
n ic tw a  są w ieczorow e szkoły inży­
n ie rsk ie . W yższe te  uczelnie pozw a­
la ją  robo tn ikom  o d ługo letn iej p ra ­
c y  zaw odow ej uzyskać bez p rzery ­
w a n ia  p racy  stopień  inżyn iera  c 
p e łn y ch  u p raw n ien iach  zaw odo­
wych-

W  ro k u  bież. w  uczelniach tych 
posiad a jący ch  k ilkanaście  różnych 
w ydziałóv '. kształci się ponad U 
ty s. robo tn ików . W  przyszłym  ro ­
k u  akad em ick im  liczba słuchaczy 
w ieczorow ych szkól inżyniersk ich  
w zro śn ie  do 16 tys. .

W Polsce kapitalistycznej

bezrobocie, głód i poniewierka
— w Polsce Ludowej

jak najtroskliwsza opieka państwa

S tr. 2 S Ł O W O

J ó ze f M aro n , w y b itn y  dzia łacz  
robotn iczy  na Śląsku 
o p ro jekc ie  Konstytucji

y N A N Y  n a  Ś ląsku  działacz robo tn iczy , p rzew odniczący O kręgow ej 
R ady Zw iązków  Zaw odow ych w  K atow icach — Józef M aron m ó­

wi na  tem at p ro jek tu  K onsty tuc ji:

J ESTEM  synem  robo tn ika  i sam  
zakosztow ałem  robotniczej do­

li w  Polsce p rzedw rześniow ej.
P am ię tam  dobrze czasy w alk  o 

p raw a robotnicze w Polsce k a p ita ­
listycznej. Ja k o  rad ca  zakładow y 
fab ry k i azotów  w  Chorzow ie

Krajowy zjazd
Głównej Komisji Księży 
przy ZBoWiD

(D okończenie ze str . 1-ej) 
n iem ieckiem u, a zw łaszcza przeciw ­
ko antypolskim  w ystąpieniom  reak ­
cyjnej części zachodnio - niem iec­
kiego kleru.

Ks. K u law ik  w sk a za ł d a le j, iż  du 
c h o w ie ń s łw o  k a to lic k ie  w in n o  je sz c z e  
u siln ie j  n iż dotąd  starać  s ię  o  to , b y  
z g o d n ie  z p o lsk ą  racją  stan u  i dobrem  
K o śc io ła  K a to lic k ie g o  w  P o lsce  z o s ta ­
ły  z n ies io n e  o sta tn ie  ś la d y  ty m c z a so ­
w o śc i w  a d m in istracji k o śc ie ln e j  na 
Z iem iach  Z achod n ich . „ W y p o w ie d z ie ­
l iśm y  s ię  s ta n o w c z o  w  tej sp ra w ie  —  
o św ia d c z y ł m ó w ca  —  le c z  n ie  jes t  
on a  je sz c z e , n ie s te ty , c a łk o w ic ie  za ­
ła tw io n a " .
M ówiąc o pro jekcie  K onstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mówca stw ierdza, że cechą n a jb a r­
dziej charak terystyczną  pro jek tu  
K onstytucji je s t troska o w szech­
stronny rozwój człowieka, o jego 
rozwój um ysłow y i fizyczny, jak  i 
rozwój w artości duchow ych i mo­
ralnych, o zapew nienie każdem u o- 
byw atelow i należnych mu praw. 
T roskliw ą opieką otacza K onsty tu­
cja rodzinę, pom agając rodzicom w 
w ychow aniu dziecka, zapew niając 
wszelkie w arunki do m oralnego i 
etycznego k sz ta łto w a n i duszy m ło­
dego pokolenia. U jm ując całokształt 
praw człow ieka K onsty tucja nie po ­
m ija również praw a do pryw atne­
go i publicznego w yznaw ania w iary 
i w ypełniania funkcji i p rak tyk  reli­
gijnych, w yraźnie to praw o zabez­
pieczając i gw arantując.

P o sz c ze g ó ln e  para g ra fy  p rojek tu  
K o n sty tu c ji —  stw ierd za  d a lej ks. 
K ulaw ik , m ó w ią ce , że  P o lsk a  R zecz­
p o sp o lita  Lu dow a za p ew n ia  sw y m  o-  
b y w a te io m  w o ln o ść  su m ien ia  i w y z ­
n an ia  oraz, że  „ K o śc ió ł m oże  s w o ­
b o d n ie  w y p e łn ia ć  sw e  fu n k cje  r e lig ij ­
no" d ok u m en tu ją  n a jd o b itn ie j , że k a ­
to lic y  ś w ie c c y  i k s ięż a  c ie sz ą  s ię  p e ł­
n ią  praw  p a ń s tw o w y ch  i o p ie k ą  p a ń ­
stw a  na rów n i z in n ym i o b y w a te la m i. 
Sam  fak t o d d z ie le n ia  K o śc io ła  od 
P ań stw a  —  stw ierd za  d a le j  m ó w ca  —  
u w id o c z n io n y  w  p rzep isa ch  K o n sty ­
tu cji n ie  je s t  rzeczą  n o w ą , i s tn ie je  w  
p a ń stw a ch  ta k ich  jak  F ran cja , A m e­
ryk a  itp.
Ks. Kulawik zakończył swe prze­

m ów ienie w yrażeniem  przekonania, 
że polskie duchow ieństw o kato lickie 
nie będzie szczędziło trudów  ani 
w ysiłków dla obrony niepodległości 
naszej ojczyzny i um acniania jej 
bezpieczeństw a.

Po referacie w yw iązała się oży­
w iona dyskusja.

0 28 proc. wzrośnie
w  tym ro k u

produkcja 
win krajowych
\ k l  BIEŻ. ro k u  p ro d u k c ja  w in  

k ra jow ych  będzie w yższa o 
28 p rocen t w  p o rów nan iu  z ro ­
k iem  ubiegłym .

P ow ażnie w zrośnie zw łaszcza 
l»:odukcja w in gronow ych. K on ty ­
nuow ane będą prace  n ad  podnie­
sieniem  jakości p rodukow anych  
w in, a zw łaszcza n ad  dalszym  po­
lepszeniem  ich sm aku i k la ro w n o ­
ści.

W zrost p rodukcji w in  Będzie 
możliwy dzięki oddan iu  do u ż y t­
ku w  br. dw u now ych w ytw órn i. 
Jed n a  z nich — najw ięk sza  w 
k ra ju  — uruchom iona będzie w 
połowie b. roku  w  N iełedw i. 
D ruga oddana będzie do uży tku  
przy Z akładach P rze tw ó rs tw a  
Owocowo-W arzywnego w Dwiko­
zach. Będzie to jeden z najnow o­
cześniej urządzonych zakładów  
lego rotfzaju,

w spółdziałałem  ściśle z kom itetem  
„21“, na  k tó rego  czele s ta ł nasz 
w ielk i, działacz robo tn iczy  Józef 
W ieczorek.

P rzypom ina m i się ok res plebiscy 
tu  w  1920 do 1923 roku , k iedy  to 
b u rżu az ja  polska poprzez usta  K o r­
fan tego  łudziła n as różnym i ob ie­
cankam i. A k iedy  w  1923 r. k lasa  
robotnicza Ś ląska  dom agała  się u -  
rzeczyw istn ien ia  typh obietnic, k ie ­
dy  pod k ie ro w n ic tw em  k o m ite tu  
.,21“ p rzystąp iliśm y  do s tra jk u , 
p rzeciw  nam , s tra jk u ją c y m  robo t­
n ikom  sprow adzono  w ojsko, k ie ro ­
w an e  przez genera łów , sługusów  
obszam ictw a' i b u rżuazji. A resz to ­
w an o  w tedy  se tk i robo tn ików , a re ­
sztow ano cały  ko m ite t „21“ . R obot­
nicy Ś ląska , górnicy  i h u tn icy  z ro ­
zum ieli, że b u rżu az ja  p ięknym i sło ­
w am i m ydliła  oczy robo tn ikom . T a ­
ki by ł p ierw szy e ta p  h isto rii ro b o t­
n iczej n iedoli ślą sk ie j b rac i g ó r­
n iczej w Polsce kap ita lis ty czn e j.

W L A TA C H  K RY ZYSÓW
D  OTEM  przyszły  trag iczn e  dni 
1 k ryzysów  ekonom icznych. 

K tóż z górn ików  n ie  p am ię ta  tych  
czasów  niepew ności, tu rn u só w , 
zw olnień  z p racy  bez w ypow iedze­
nia, czasów  straszliw ego  bezrobo­
cia. W 1932 roku  w  ciągu ty lk o  dw u 
m iesięcy zw olniono na Ś ląsk u  14 
tysięcy  robo tn ików , z kopaln i „K le­
ofas" w ydalono  z p racy  2.200 g ó rn i­
ków , z k opaln i „C h arlo tta"  — 2 tys., 
z kopaln i „M aty lda" — 1.500 g ó rn i­
ków . W lu ty m  1932 ro k u  u n ie ru ­
chom iono ko p a ln ie  „M aty lda" i 
„K leofas". Ju ż  pod koniec 1932 ro ­
k u  na 53 kopaln ie  gó rnośląsk ie  — 
13 było nieczynnych. G órn icy  d a ­
rem nie  w yczek iw ali godzinam i w  
k o le jk ach  przed  u rzęd am i z a tru d ­
n ien ia  i szli na tu łaczkę  za Chle­
bem  na  obczyznę, inn i rozpoczynali 
p racę  w  b iedaszybach.

Jakaż  to była praca w biedaszy­
bach. C iągle widmo śm ierci w  n ie­
zabezpieczonych chodnikach, ciągła 
obaw a przed granatow ą policją. Pa­
m iętam  dobrze zajście na b iedaszy­
bach w W irku w lutym  1936 r. Bez-, 
robotni w pocie czoła w koszm ar­
nych w prost w arunkach kopali w ę­
giel, pragnąc choć parę groszy za­
robić na  chleb dla sw ych rodzin. W  
nocy granatow a policja zrobiła ob­
ław ę i zabrała górnikom  nie tylko 
ukopany  w ęgiel, a le  również narzę­
dzia, biła ludzi pałkam i. 4.448 bieda- 
szybów zniszczyła policja woj. ślą-1 
skiego w okresie od 1933 — 1936 r. 
Pozbaw iano górników  naw et tych 
ostatnich możliwości utrzym ania 
siebie i sw ych rodzin.

W  POLSCE LUDOWEJ 
VA/  1945 r. górnicy powrócili do 

sw ych kopalń, już jako  praw ­
ni ich w spółgospodarze. Na zawsze 
przepędzone zostało widmo reduk­
cji, strach  przed tym, że może ju tro  
znajdzie się człowiek na bruku bez 
środków  do życia. Z Francji, z ob­
czyzny przyjeżdżały pierw sze po ­
ciągi z górnikam i i ich rodzinami 
pow racającym i do sw oich zakła­
dów.

Zaczęła się trudna w alka  o u ru ­
chom ienie 1 rozbudow ę kopalń. To 
w łaśnie górnicy  pierw si w  Polsce 
rzucili hasło  socjalistycznego współ­
zaw odnictw a o przyśpieszenie tem ­
pa rozbudow y naszego przem ysłu. 
To w łaśnie W incen ty  Pstrow ski, by­
ły górnik  kopaln i „M ortim er", za­
topionej przez kapitalistów  w 1933 
r., k tóry  m usiał szukać pracy na ob­
czyźnie, pow róciw szy do sw ej lu­
dowej Ojczyzny rzucił to hasło. 
Górnicy stanęli w pierw szych sze­
regach budow niczych Polski Ludo­
wej. Za te ich osiągnięcia, za ich o- 
fiarną prace Polska Ludowa sowicie 
ich nagrodziła, o taczając ich serde­
czną opieką, uchw alając u progu 
wielkiego Planu 6-letniego Kartę 
Praw i Przyw ilejów  Górniczych.

TO GÓRNICY ZAWDZIĘCZAJĄ 
WŁADZY LUDOWEJ

LA GÓRNIKÓW  sto ją  dziś o- 
tworem  najbardziej kom forto­

we domy w ypoczynkow e w najp ięk­
niejszych okolicach naszego kraju. 
W ystarczy  powiedzieć, że w roku 
ubiegłym  skorzystało z wczasów 
ponad 45 tysięcy  górników.

Dla górników w łaśnie buduje się 
najpiękniejsze, rozlegle osiedla ro ­
botnicze. W  1951 r. oddano górnikom  
do użytku 2.550 izb mieszkalnych. 
W  tym roku otrzym ają oni 8.500 no­
w ych izb, czyli 3 razy więcej niż w 
roku ubiegłym. N a rem ont mieszkań 
górniczych przeznaczono w roku 
ubiegłym  30 milionów złotych. Ko­
sztem 10 milionów złotych zostało 
kapitaln ie w yrem ontow ane stare,

zaniedbane, kapitalistyczne osiedle 
— na K saw erze .^- w Dąbrow ie Gór­
niczej.

Na każdym kroku likw iduje się 
zaniedbania czasów kapitalistycz­
nych, rem ontuje  się stare, buduje 
now e kolonie. A czyż przykładem  
troski o górników  nie jest nasze bu­
du jące się socjalistyczne miasto 
Tychy?

O pieką otoczone są również ro­
dziny górnicze. Nie można przecież 
nie wspom nieć o w czasach rodzin­
nych, o koloniach i półkoloniach 
dziecięcych, żłobkach, stacjach  o- 
pieki nad m atką i dzieckiem, św ie­
tlicach, domach kultury.

Kiedy mówię o tym wszystkim, o 
tych w spaniałych osiągnięciach i 
zdobyczach górników, to tak jak 
bym czytał proste iasne słowa Kon­
sty tucji, je j poszczególne artykuły.

P O L S K I E

M y, ludzie W ro c ła w ia  
zdwoimy nasze wysiłki 
w w a lce  o pokó j i socjalizm

List do Prezydenta RP

Bolesława Bieruta
(D okończenie ze str. 1-e)) 

m arksizm u - lenlnizm u, w zorującej 
się n a  b o h a te rsk ie j W KP(b) — do­
konaliśm y ogrom nego dzieła od­
budow y i p rzebudow y naszego k r a ­
ju , prze łam aliśm y trudności s taw ia- 
le przez w roga zew nętrznego i w e­

w nętrznego, odrzuciliśm y a n ty p a r-  
ty jn e  i an ty n aro d o w e koncepcje 
gom ulkow szczyzny i kroczym y od 
zw ycięstw a do zw ycięstw a — d ro ­
gą b udow nictw a socjalistycznego.

Szczególnie m y, m ieszkańcy Ziem 
O dzyskanych, w cie la jący  w  życie 
m yśl i n ak az  P P R  o zespoleniu z 
m acierzą sta ropo lsk ich  ziem, zd a je ­
m y sobie sp raw ę z tego, że z ad a ­
nie postaw ione nam , w ykonaliśm y i 
w ykonujem y dzięki niezłom nej e- 
nerg ii i tw órczej woli k ierow nic tw a 
p a rtii, dzięki słusznej polityce P P R  
i je j  następczyni PZPR . G dy dziś o- 
g lądam y się w stecz, z du m ą p a trz y ­
my na  dokonane dzieło i p o w ta­
rzam y w m yśli i w słow ach: P P R

n a tch n ę ła  nas w iarą  i zapałem , P P R  
prow adziła  n as do zw ycięstw a.

W ielkie dni przeżyw a obecnie 
nasz naród. O gólnonarodow a d y ­
sk u sja  nad  p ro jek tem  K o nsty tuc ji 
Rzeczypospolitej L udow ej opraco ­
w anym  pod Tw oim  przew odnic­
tw em , je s t dow odem  tego, że m asy 
ludow e w idzą w  K o nsty tuc ji sw oje 
w łasne, ludow e praw o, o k tó re  w a l­
czyły pokolenia, za k tó re  ginęły se t­
k i tysięcy patrio tów . N asza K onsty ­
tu c ja  i w szystk ie zdobycze, k tó re  o- 
n a  potw ierdza, w yw alczona została 
przez PPR , dzięki je j  ofiarności 1 
w alce. I d latego w  K o nsty tuc ji 
w idzim y dzieło P P R  i d latego  m ó­
w iąc o K onsty tucji, m ów im y o P P R  
i pow tarzam y w  m yśli i słow ach: 
PP R  oddała  na  w łasność narodow i 
w szystk ie dobra naszej ziemi, P P R  
dała  nam  m ożność u stanow ien ia  
w łasnych, ludow ych, sp raw ied li­
w ych praw .

P ra w  tych i zdobyczy strzec b ę ­
dziem y ja k  źrenicy  oka. N ic pozw o­
lim y w ydrzeć ich sobie n ikom u, n ie  
będziem y szczędzili w ysiłku  pracy , 
ani ofiar, by jeszcze bardzie j zak w i­
tła  nasza ojczyzna, by jeszcze lep ie j 
żyło się m asom  pracu jącym .

My, ludzie W rocław ia i w oje­
w ództw a w rocław skiego p rzy rzek a­
m y Ci, drogi Tow arzyszu, że zdw o­
im y i potro im y nasze w ysiłki, by 
ziem ia nasza  sw ym i bogactw am i 
ja k  n a jlep ie j służy ła  m asom  p ra c u ­
jącym  i ca łe j ojczyźnie. P am ię tać  
będziem y zaw sze o p ięknych  i słusz­
nych słow ach zapisanych w  p ro je k ­
cie K o nsty tuc ji: „Z iem ie Z achodnie 
w róciły  do Polski n a  zawsze". 
W brew  adenaucrom , andersom  i ich 
am ery k ań sk im  m ocodaw com  czu j­
n ie  będziem y strzec naszych granic, 
da le j um acniać polskość, rozbudo­
w yw ać przem ysł, ro ln ic tw o, i roz­
w ijać  k u ltu rę , w raz  z całym  n a ro ­
dem  pod k ierow nictw em  P Z P R  — 
i Tw oim  będziem y niezm ordow anie 
budow ać w' Polsce socjalizm .

sofijskiego L udom ir R aduilsk i, 
k tó ry  p o daje  fak ty , c h a ra k te ry z u ją ­
ce zbrodniczą działalność D ym itro ­
w a—G uem eto.

A dw okaci oskarżenia , k tó rych  py ­
ta n ia  n ie zw iązane bezpośrednio  z 
procesem  — m iały  w yraźn ie  na  ce­
lu dosta rczen ie  pożyw ki p ro p ag an ­
dzie oszczerstw  przeciw ko B u łg a r­
skiej R epublice L udow ej, zażądali 
skon fron tow an ia  R aduilsk iego ze 
św iadk iem  oskarżen ia , em igran tem  
bu łg arsk im  Z arew em , rzekom o s tu ­
den tem  w ydziału  p raw a un iw ersy ­
te tu  w  Sofii, k tó ry  m iał być jakoby  
z ucze*n * usun ię ty  za p rzynależ­
ność do u g rupow an ia  G uem eto. J a k  
się okazało, „ s tu d en t"  n ie znał n a ­
w et nazw iska sw ego dziekana.

N astępnym  św iadkiem  by ł se k re ­
ta rz  unii ag ra riu szy  bu łgarsk ich  
G eorgiew , k tó ry  zeznaje , że G ue­
m eto — w brew  sw ym  tw ierd ze­
niom  — sabotow ał w alkę  z faszy­
stowskim  rządem bułgarskim .

A dw. V ienney: Ja k ie  było s ta n o ­
w isko G uem eto  w obec faszystow ­
skiego zam achu  sta n u  w  roku  1934?

Św iadek : G uem eto  pop ierał ten  
sp isek . W ydał n aw e t specja lny  16- 
stronicow y n u m er pism a, w  k tó rym  
p oparł zam ach stanu .

A dw . V ienney: Ja k ie  stanow isko 
za ją ł G uem eto  w  chw ili, gdy B u ł­
garia  p rzystąp iła  do w ojny przeciw ­
ko Niem com ?

Św iadek : G uem eto  porozum iał się 
z Petkow em ,* aby  'n ie  pop ierać tej 
akcji. R ozw ija! on działalność defe­
tystyczną.

A dw. V ienney: Czy G uem eto  zo­
s ta ł w ykluczony z p a rtii agrariuszy?

Św iadek : Tak. G uem eto  sabo to­
w ał fro n t patrio tyczny . W ypow ia­
dał się on za p rzy jm ow an iem  fa ­
szystów  do p a rtii agrariuszy .

N astępna rozp raw a odbędzie się 
w  poniedziałek  przyszłego tygodnia.

p  IERW SZY św iadek k ap itan  ma 
ry n a rk i b ry ty jsk ie j Youngs 

stw ierdził, że in fo rm acje  zaw a rte  w 
książce R enaud  de  Jouv en e la  pt. 
„M iędzynarodów ka zd ra jców " u - 
w aża za ścisłe i zgodne z p raw dą. 
Ś w iadek  u jaw n ił k o n ta k ty  zdrajcy  
n aro d u  czechosłow ackiego R ipki z 
w yw iadem  am ery k ań sk im  i ang ie l­
sk im  oraz om ów ił jego  działalność, 
w ym ierzoną przeciw ko  narodow i 
czechosłow ackiem u.

Ś w iadek  Youngs, k tó ry  k ilk a k ro t­
n ie  baw ił w k ra ja c h  dem okracji 
ludow ej, n ap ię tn o w ał rów nież osz­
czerstw a szerzone przez p ro p ag an ­
dę zachodnią  na  te m a t sy tu a c ji w 
tych k ra jach .

A dw . Y ienney (w skazu jąc n a  po­
w odów ): Czy jak o  o ficer ang ielsk i i 
były  k o m b a ta n t uw aża pan  tych  lu ­
dzi za p a trio tó w  czy za zdrajców ?

Ś w iadek : U w ażam  ich za z d ra j­
ców, w alczących z pom ocą zag ran i­
cy przeciw ko  ich w łasnym  k rajom .

P rzed  sądem  sta je  n as tęp n ie  dzie­
k an  w ydzia łu  p raw a  u n iw ersy te tu

W  c z w a r te k
P o la c y  o d p o c z y w a l i

CSR -  Finlandia 1':2
(D okończenie ze  str. 1-ej)

C ała p rasa  norw eska w iele m iejsca 
pośw ięciła  kom entarzom  na tem at w czo­
ra jszego  sp o tk an ia  P olska — N iem cy 
zach.

„M orgen P osten" — pod w ielk im  ty ­
tu łem  ,.przyjem ne sp o tk an ie"  podkreśla , 
że g ra  by ła  prow adzona bardzo czysto. 
Polacy  zadziw ili w szystk ich , gdyż w 
czasie  ca łego  sp o tk an ia  by ły  za ledw ie 
dw a czy  trzy  w ypadk i, podczas k tó rych  
g racze  o trzym yw ali ka rn e  m inuty . D ru­
żyna po lsk a  g ra ła  bardzo dobrze.

W  godzinach ' w ieczornych  hokeiśc i 
byli obecn i na meczu S zw ecja — USA, 
ob serw u jąc  uw ażn ie grę naszych  dz isie j­
szych  przeciw ników  A m erykanów . M ecz 
zakończy ł się zw ycięstw em  Szw ecji 4:2 
(1:0, 0:0, 3:2). Jan k es i g ra li tym  razem  
nieco  spoko jn ie j, gdyż kom isja  d y scy ­
p lin arn a  tu rn ie ju  o lim p ijsk iego  zag ro ­
ziła im, po spo tkan iu  ze S zw ajcarią , że 
w yk luczy  ich z rozgryw ek , o ile nadal 
będą sto sow ać g rę  ta k  o rd y n arn ą  ja k  
do tychczas. Pomim o p rzyrzeczen ia A m e­
ry k an ie  g ra li b ru ta ln ie , a  je ś li im się 
nie podobało  orzeczen ie sędziów , k rzy ­
czeli i bili k ijam i po Jodzte^i po b an ­
dach.

S koczkow ie w dalszym  ciągu tre n o ­
w ali na skoczni H olm enkollen . N ajd łuż- i 
szy skok  oddał W ieczorek  o s iąg a jąc  64 
m. K ierow nictw o d rużyny  w yznaczyło  
na n iedzielne skok i w  ko n k u ren c ji o lim ­
p ijsk ie j n a s tę p u jący  sk ład : St. M aru­
sarz, T a jn er, W ieczorek  i W ęgrzynkie- 
wicz. Z jazdow cy  zw iedzali m uzeum  n a r­
ciarsk ie  w  H olm enkollen , o trzym ując  
przed tą w izy tą szereg  te legram ów  g ra ­
tu lacy jn y ch  z k ra ju .

W  drugim  spo tkan iu  hokejow ym  
czw artkow ego  w ieczoru  CSR pokonała  
F in landię 11:2 (4:1, 3:0, 4:1). W ynik  ten 
je s t do pew nego stopn ia n iespodzianką 
po w czorajszym  zw ycięstw ie F inlandii 
nad N orw egią 5:2.

W  zaw odach czw órek  bobslejow ych  
prow adzą po dw óch ślizgach N iem cy I 
przed USA i S zw ajcarią  I.

W  jeżdzie figurow ej kob ie t z ło ty  m e­
dal o lim pijsk i zdobyła A ngielka A lt- 
w egg p rzed  A m erykanką A lb rich t i 
F rancuzką D oubisa.

W  czw artek  poseł R. P. w O slo min. 
G irbu łtow icz w ydał dla naszych  o lim ­
pijczyków  przy jęc ie , k tó re odbyło  się 
w m iłym  i serdecznym  nastro ju .

S u ro w y  w y ro k
na sabotażystów 
i złodziei
m i e n i a  p a ń s t w o w e g o

O  ĄD WOJEWÓDZKI w Gdańsku 
^  na  sesji w yjazdow ej w Nowej 

W si, pow. Lębork, skazał na kary 
w ięzienia i grzyw ny spekulantów  
i sabotażystów , k tórzy rozkradali 
m ienie państw ow e i utrudniali roz­
wój gospodarki rolnej w gminie 
N ow a W ieś — b.instruktora rolnego 
GRN w Nowej W si — M ięskow skie- 
go, trak torzystę  m iejscow ego POM 
— Puzdrowskiego i chłopa z Nowej 
W si — Jopka.

Ja k  w ykazał przewód sądowy, 
Mięskowski z Puzdrowskim, którym  
GRN w jesieni ub. roku przekazała 
na zagospodarow anie znajdujących 
się w gminie odłogów i ugorów 
odpow iednie ilości nawozów sztucz­
nych i ziarna siew nego, znaczną 
część zboża i nawozów przyw łasz­
czyli sobie i sprzedali kilku m iej­
scowym chłopom — spekulantom  
m. inn. oskarżonem u Jopkow i.

Sąd w ydał na złodziei mienia 
państw ow ego i sabotażystów  su­
row y w yrok. O skarżeni M ięskow­
ski i Puzdrow ski skazani zostali 
na karę po 6 lat więzienia i u tra ­
tę praw  obyw atelskich na 3 lata, 
a oskarżony Jopek — na 4 lata 
w ięzienia, u tratę  praw  obyw atel­
skich na 2 lata oraz na karę 
grzyw ny w wysokości 2 tys. zł.

M a m  moia fabiykę 
jak wtfsną rodzinę
-irów i OBMO-wiec z Pafawrgu
Aleksander Zębaty

n  R Z E P R A S Z A M , czy tu  m ieszka
■* obyw a te l Z ębaty?
—  T ak, proszę bardzo.
W  m ałym , sch lu d n ym  p oko iku  

siedzi p rzy  stole cała rodzina. S p o ­
ży w a  w łaśn ie  obiad.

— G d yb ym  w a m  opow iedział h i­
storię m ego d ziec iństw a  — m ó w i 
Z ęba ty  — m oglibyście napisać ca­
łą książkę. U rodziłem  się w  Z aw a-  
dow icach, w  kra ko w sk im . W dom u 
było  nas siedm ioro. A  ja k  się po­
w odziło  w ów czas rodzinie robo tn i­
ka, to sam i wiecie. N ędza i tyle.

P ew nego razu, b y łem  w ted y  16- 
le tn im  chłopcem , zaw ołał m nie  o j­
ciec i pow iedział:

— Wiesz, A le k , jes te ś  ju ż  m ę ż­
czyzną, pow in ieneś jakoś pom óc  
rodzinie i zarobić na chleb. Z ro zu ­
m ia łem . Lecz o pracę było trudno. 
W yjecha łem  do M ośćic. P rzy ję li  
m nie  jako  robo tn ika  w  Fabryce  
A zotu .

Jak ie  b y ły  zarobki, pytacie. Do­
staw a liśm y dosłow nie grosze. A  pro 
testow ać n ik t n ie  śm iał. Za bram ą  
fabryczną  czekało  na pracę se tk i  
bezrobotnych.

Tak, c iężkie  to b y ły  czasy. Lecz  
na szczęście m in ę ły  bezpow rotnie.

A leksa n d er Z ęb a ty  — to sta ry  
pafaw agow iec. P racuje w  Fabryce  
W agonów  ju ż  1 lat. Zaraz z począ t­
k iem  1046 ro k u  zapisał się ochot­
niczo do ORMO. P rzeszedł k iłk u -  
m iesięczny  ku rs szko len iow y . Za  
w zorow ą służbę  o trzym a ł odznacze­
ni e.

— W iecie  — m ó w i  — kocham  m o  
ją  fa b ry kę . K ocham  ja k  w łasną  ro­
dzinę. C hcia łbym  doczekać te j  
chw ili, gdy w nu czka , dziś 4-letn ia  
E lżunia, będzie pracow ać  — m oże  
w łaśn ie  tu  w  P afaw agu jako  in ży ­
nier. (KUZ)

KRAJU
®  W zw iązku z p rzy p ad a jący m  
dn ia  21 bm. m iędzynarodow ym  
dniem  solidarności z w alczącą 
młodzieżą krajów  kolonialnych 1 
zależnych, Z arząd  G łów ny ZM P 
przesłał za pośredn ictw em  SFM D 
gorące, b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
d la  m łodych bojow ników  o pokój 
i w yzw olenie k ra jó w  kolonialnych  
z ja rzm a  im peria lizm u.
4$ W A ugustow ie p ięk n ie  po ło ­
żonym  n ad  jezio ram i m azurskim i, 
u ruchom iono jed n ą  z na jbard z ie j 
a trak cy jn y ch  fo rm  w czasów  — n ie ­
znane dotychczas u nas wczasy 
bojerow e,

W  procesie paryskim

świadkowie obrony demaskują 
zdrajców i szpiegów hitlerowskich

P ary ż  22. 2.
| *  O ZEZN A N IA CH  zd ra jcy  J a n a  K ow alew skiego, k tó ry  znalazł się 

w  ro li oskarżonego i w  obliczu  p rzed staw ianych  dokum entów  
m usia ł się przyznać do zbrodniczej działalności szpiegow skiej, do z d ra ­
dzieck iej w spółpracy  z w yw iadem  h itle row sk im  i gestapo — sąd p rzy ­
s tą p ił  do p rzesłu ch an ia  św iadków  obrony.



Zaczęło się na Ostromiu Tumskim...

Cztery oblicza Wrocławia
są przedzielone przez trzy przełomotue daty:

1241 r -  najazd Tatarów 
1807 r -  Napoleon wkracza do miasta 
1945 r -  powrót do Macierzy

SŁOWO POLSKIE

Z naszego obserwatorium.

W YOBRAŹMY sobie p lan  naszego  m iasta  — W rocław ia. B arw ną 
mozaikę uniżoną na białej sieci ulic z szarych  połaci obszarów za 

budowanych i zielonych plam parków , ogrodów i skw erów przecina uko 
sem przez środek  niebieska p rzek ą tn a  Odry. P raw ie  w sam ym  centrum  
m iasta  b łękitn ieje g ruby  węzeł sp lą tanych  rozgałęzień rzeki obejm ują­
cych rozsiadłe pomiędzy nim  wyspy i wysepki. Tu na O strow iu Tum ­
skim , który, jak  sam a .uizwa „O strów " w skazuje, był niegdyś wyspą, 
na tym  m ałym  skr. wku ziemi p raw ie  tysiące la t tem u począł rosnąć 
obronny gród. piastow ski, co na p rzestrzen i długich wieków stać  się 
m iał dzisiejszym  wielkim W rocław iem .

SPOŚRÓD wielu etapów  rozwoju 
laszego m iasta  w ybierzm y czte 

ry  najbardziej char& kterystycane. 
Każdy z nich odznacza się nie tylko 
powiększeniem obszaru  osiedla, ale, 
co najw ażniejsze, w łaściw ą sobie or 
ganizacją  terenu, ta k  pod -względem 
społecznym, gospodarczym  ja k  i fi 
zycznym.

Będziemy więc mówić o grodzie 
typu polskiego, właściwym osiedlu 
m iejskim  średniow iecznym , założo 
nym w edług z góry przyjętego pla­
nu, o nowożytnym  mieście burżua- 
zyjnym , chaotycznie i bezplanowo 
rosnącym , wreszcie o zalążkach 
przyszłego m iasta  socjalistycznego.

Przedzielają  te  e tapy  trzy  przeło 
mowe daty , trz y  w ydarzenia histo 
ryczne, k tóre może nie sam e przez 
sie powodowały przem iany typu  o- 
siedla, bo bez w ątpienia rozwój mia 
sta  wymienionymi etapam i przejść 
by m usiał, k tóre  jednakże przyśpie 
szyły w ybitnie ten  proces, s tw arza­
jąc dogodne ku tem u w arunki.

- D aty, o k tórych m yślimy, to 
rok 1241 — najazd T atarów  na 
Śląsk i zniszczenie W rocław ia; 
1807 — zajęcie m iasta  przez a r ­
mie Napoleona, a w reszcie 1945
— pow rót m iasta , zdobytego 
przez zwycięską A rm ię Radziec­
ką, do Polskiej Macierzy.

Gród typu polskiego
J EŻELI przyjm iem y, że w łaści­

wością m iasta  średniowiecznego 
jest pewna s tru k tu ra  zabudowy ob­
szaru , ludność m ieszczańska, cieszą 
ca się swobodą wobec w ładcy oraz or 
ganizacja  praw na m iasta , będąca tej 
swobody w yrazem , tedy musimy 
stw ierdzić, że osiedle nasze przed r. 
1241 nie było jeszcze m iastem . Był 
to gród typu  polskiego.. Położony na 
rozległych tra k ta c h  hfandlowych 
szybko n ab ra ł znaczenia i otoczony 
obronnym wałem s ta ł się siedzibą 
kasztelanii i biskupstw a.

Po podziale Polski przez Krzywo­
ustego w 1138 r. zostaje stolicą 
dzielnicy śląsk ie j, a tym  samym 
grodem książęcym . W arowny gród 
książęcy m ieścił się na  Ostrowiu 
Tumskim , zaś u stóp jego wałów o- 
bronnych rozsiadło się tzw. podgro­
dzie zam ieszkałe przez ludność ro l­
niczą i rzem ieślniczą —  poddanych 
księcia. W ‘pobliżu grodu możni pa 
nowie budowali swe dwory, fundo­

wali k laszto ry  i kościoły.
Teren  wyspy szybko zapełniał 

się, ta k  iż w krótce podgrodzie mu 
siało zag arn ąć  swym  zasięgiem  
także i lewy brzeg rzeki. Rosnące 
potrzeby skupiska ludzkiego, za­
pew niające ła tw y zbyt towarów, 
p rzyciągają  kupców i rzem ieślni­
ków. W okolicy dzisiejszej Hali 
Targow ej, w pobliżu dogodnej 
przepraw y przez Odrę, pow staje 
dom kupca, przeznaczony na miej 
sce postoju kupców zagran icz­

nych, a obok niego plac targow y.
Osada ro z ra s ta  się, sięgając w 

XIII w. na  południe w pobliżu dzi

„Romantyczny 
zawód" w USA
K TO śm ie tw ierdzić, że w USA 

w ydaje się zbyt m ało pie­
niędzy na szkolnictw o7 Bardzo po 
w ażne sum y dolarow e przeznaczo­
n e  są na coraz liszniejsze szkoły... 
szpiegów. Również i z osław ionych 
100 m ilionów  dolarów  znaczna 
część przeznaczona jes t na szkol­
n ictw o  dla., obcokrajow ców , k tó ­
rzy zaciągnęli się w szeregi obroń­
ców  „ku ltu ry  am erykańsk ie j" .

Zawód szpiega, d yw ersan ta , sa- 
bo tażysty  s ta ł się dziś w USA nie 
zw ykle „rom antyczny", p raw ie  jak 
„zaw ód" gangstera , szulera czy 
p rzem ytn ika  opium. T oteż liczne 
ilu strow ane w ydaw nictw a am ery ­
k ańsk ie  pośw ięcają „szczytnem u 
pow ołaniu" szpiegow skiem u w iele 
ciepłych słów. O sta tn io  na łam ach 
„B lue Book M agazine" ukazał się 
arty k u ł tłum aczący p rzystępn ie  ro 
lę  i zadania szpiegów z CIC — 
w yw iadu arm ii USA.

Czytamy tam  m. in.:
„A gentem  CIC może być k to ­

kolw iek bądź i może w ykony­
w ać jakąkolw iek  bądź funkcję. 
K elner przy waszym  sto liku  mo 
że być agentem , tak  jak  ojciec 
jedenaściorga dzieci, zam ieszka­
ły na rogu ulicy, jak  też podofi­
cer spraw dzający  w aszą prze­
pustkę. Poza tym  w łam yw acz, 
k tóry  p rzetrząsnął tw ą w alizkę 
w nocy, jest być może agentem  
CIC”.
Dalej dow iadujem y się, że k an ­

dydaci na szpiegów w yw iadu m u­
szą w ykazać się dyplom em  wyż­
szej szkoły oraz obyw atelstw em  a- 
m erykańsk lm  Ludzie „godni zau­

fania" kierow ani są do Fort-H o- 
labird , koło B altim ore.

Tam , na teren ie  otoczonym gę- 
etym i zasiekam i z d ru tu  kolczaste­
go znajdu je  się ..szkoła szpiegów". 
Na w ykłady przeznacza się 44 go­
dziny tygodniowo. Przyszli szpie­
dzy uczą się języków , ustaw odaw ­
stw a, psychologii, zazna jam ia ją  się 
z sy tuacją  m iędzynarodow ą oraz 
polityczną tych  kra jów , do k tó ­
rych  m ają  być sk ierow ani. K ursy 
p rak tyczne obejm ują  ćw iczenia w 
użyciu najrozm aitszych gatunków  
broni, sz tukę  fałszow ania dokum en 
tów , o tw ieran ia  kas pancernych, 
posługiw ania się szyfram i. In struk  
to ram i są  n iew ątp liw ie  „fachow ­
cy" z podziem ia gangsterskiego 
Chicago...

T ak  w ygląda „rom antyzm " am e­
rykańsk ich  im peria listów  X X  w ie­
ku...

GROT

. W id o k  n a  p la c  S o ln y  o d  p ó łn o c y  (od  s t r o n y  g m a c h u  N a ro d o w e g o  B a n k u  
P o ls k ie g o )  w g . s z ty c h u  z p ie rw s z e j  p o ło w y  X V III  w ie k u .

P l a c  S o ln y , z w a n y  ró w n ie ż  p rz e z  s z e re g  w ie k ó w  p la c e m  P o ls k im , p o ­
w s ta ł  w k r ó tc e  p o  w y ty c z e n iu  R y n k u  w  1242 r .  T u ta j  je s z c z e  w  X V I w ie k u  
k u p c y  ze  w sc h o d u , a z w ła sz c z a  z P o ls k i,  z b y w a li  sw e  p r o d u k ty  j a k  f u tr a ,  
s k ó ry ,  len , w o sk , m ió d , g łó w n ie  z a ś  só l h a lic k ą  i w ie lic k ą , s k ą d  te ż  p o sz ła  
n a z w a  p la c u  N a p ie rw s z y m  p la n ie  r y c in y  w id o c z n e  sa  k r a m y  s o ln e , z n ie ­
s io n e  d o p ie ro  w  1815 r . N a  p ra w o , w  ro g u  p la c u  z n a jd u je  s ię  m a łe  p r z e j ­
śc ie , w io d ą c e  k u  d z is ie js z e j  u l K  S z a jn o c h y ;  o b o k  k a m ie n ic z k a  o d b u d o ­
w a n a  p o  w o jn ie , n a le ż ą c a  o b e c n ie  do  O sso lin e u m . (F o t. J a n in a  M ie rz eo k a )

O b ra z  n a sz e g o  m ia s ta  w  je g o  u l ic a c h , p la c a c h  i m o n u m e n ta ln y c h  b u d o ­
w la c h  u t rw a lo n y  rę k o m a  w y b i tn y c h  r y to w n ik ó w  i a r ty s tó w  m in io n y c h  
s tu le c i ,  o g lą d a ć  m o że m y  n a  o tw a r t e j  o b e c n ie  w  D z ia le  H is to ry c z n y m  M u ­
z e u m  Ś lą sk ie g o , w S ta ry m  R a tu s z u , w y s ta w ie  p t . :  „ W ro c ła w  w  d a w n y c h  
p la n a c h  i w id o k a c h " .

siejszego Rynku, Ale i ten  te ren  nie 
długo już  okazał się n iew ystarcza­
jący. Potężne budowie świeckie i ko 
ścielne, wznoszone i tu  przez moż­
nych, rozsadzają  osadę od wew­
n ą trz . P lac ta rg o w y  u  m ostu  na 
Odrze okazuje się za  ciasny dla 
w zm agającego się ruchu handlowe­
go. N a skutek  n a tu ra lnego  rozwoju 
handlowe cen trum  osiedla przesuw a 
się ok . r . 1232 bardzie j ku połud­
niowi, tw orząc osadę kupiecką doko 
ła  nowego placu targow ego , o wiele 
w iększego niż poprzedni i  noszące­
go do dnia dzisiejszego nazw ę Nowy 
T arg .

Zbierzm y te raz  pokrótce charak te  
rystyczne cechy osiedla w rocław skie 
go na e tap ie  grodowym. A więc, o- 
środek, ku którem u ciążyło całe o- 
siedle, stanow ił w arow ny gród ksią 
żęcy. P rzy  nim, już poza system em  
obronnym rozciągało się podgrodzie. 
O bszar za ję ty  przez osiedle by ł wła 
snością księcia. Ludzie zam ieszkują 
cy je  byli poddanym i księcia, podle 
gając bezpośredniej w ładzy jego u- 
rzędników, choć istn ia ły  już  w pocz. 
X III w. zalążki sam orządow ej, nie­
mieckiej gminy m iejskiej. Podgro­
dzie rosło zasadniczo w sposób nafu 
ralny , bezplanowy, jakkolw iek w roz 
planow aniu Nowego T arg u  dopatry  
wać się możemy zaczątków  plano­
wych założeń m iejskich.

Nawała tatarska
■p\ALSZY, św ietnie się już zapo- 

w iadający rozwój m iasta  p rze­
cięła nagle w 1241 r. n aw ała  t a ta r ­
ska, pustosząca W ęgry, M ałopolskę 
i Śląsk. M ieszkańcy w rocław skiego 
podgrodzia, chroniąc się w grodzie 
warownym  n a  w yspach, pozostaw ili 
T atarom  jako łup dym iące pogorze 
liska w łasnych dom ostw .

Podgrodzie w rocław skie p rze ­
sta ło  istnieć, a w raz z nim wszel 
kie trudności, przeszkadzające 
pierw otnie idealnej rozbudowie 
osiedla. P ow stały  w arunki dogod 
ne, co więcej, zm uszające do zało 
żenią osiedla nowego typu  —  wla 
ściwego m iasta  średniowiecznego.
K raj splądrow any przez hordy ta 

ta rsk ie  potrzebow ał rą k  do pracy. 
Zaczyna się więc w erbow anie osad­
ników przede w szystkim  w nieda­
lekich Niemczech. D la zachęcenia 
ich trzeba im dać lepsze warunki,, 
niż mieli w ojczyźnie, — stąd  przy 
wileje książęce dla nowo - zak łada­
nego m iasta .

Lokowanie czyli zakładanie nowe 
go osiedla odbywano się na tzw . p ra  
wie niemieckim. N azw a ta  nie ozna 
czała wcale, że praw a m iejskie by 
ły w ynalazkiem  łub wyłącznym  
przyw ilejem  m iast niemieckich. Żdo 
byte w w alkach z m ożnowładcam i i 
przy ję te  na  zachodzie Europy wg  
wzorów włoskich i flandry jsk ich , 
przychodziły do Polski za pośred­
nictw em  kolonistów niem ieckich i 
stąd  ich nazwa.

Pan feudalny, w naszym  wypad 
ku Bolesław R ogatka w r . 1242 
w ydzielał teren , na którym  m iało 
być założone m iasto  i wchodził w 
umowę z  przedsiębiórcą, tzw . za 
sadźcą, nadając mu odpowiednie 
przyw ileje i zezwolenia. Zasadź- 
ca sprow adzał kolonistów i wyzna 
czał ogólny plan przyszłego m ia­
sta . Nowe osiedle pow staw ało ja ­
ko tw ór sztuczny, a góry zaplano 
wany i przystosow any ściśle do ce 
lów jakim  m iał służyć.

Rynek pomocniczy -  
plac Solny
j l / f  IASTO m iało być przede w szyst 

kim ośrodkiem  wytwórczości 
i wym iany tow arow ej. M usiało po­
siadać więc rynek, jako  teren  p rze­
znaczony do handlu;, we W rocławiu 
założony nieomal że cen traln ie  w 
stosunku do całego obszaru m iasta  
i zaopatrzony w sąsiedni rynek po 
mocniczy, obecny Plac Solny.

Na bogate m iasto łakom ym  okiem 
patrzyli sąsiedzi, więc m iasto musia 
to być warowne, by zapewnić swoim 
mieszkańcom spokojne w arunki pra 

  -

cy. W arunek obronności w ym agał 
ze sw ej strony  jak  najkró tszego  ob­
wodu system u fo rty fik ac ji p rzy  jed 
noczesnej możliwie wielkiej powierz 
chni zam kniętego obszaru. W łaści­
wość ta k ą  posiada obwód koła i stąd  
zbliżony do kolistego k sz ta łt śred ­
niowiecznych m iast. O graniczenie 
zam kniętego m uram i terenu  m iasta  
zm uszało do oszczędnego rozplano­
w ania jego w nętrza. Ulice boczne 
prow adzi się p rostopadle do ulie 
głów nych —  i ta k  pow sta je  układ 
szachownicowy; p ro sto k ą ty  parcel 
zabudowanych poprzecinane p ro sty ­
mi ko ry ta rzam i ulic. N a takim  w łaś 
nie planie, planje szachownicowym 
założony został W rocław.

W ew nętrzne życie m ias ta  reguło 
w ały  p rzepisy  o parte  na  wypróbowa 
nych w zorach M agdeburga. M iasto, 
początkowo jeszcze zależne od księ­
cia, powoli uw alnia się od suprem a 
cji książęcej i  rządzi się od XIV w. 
pełnym  sam orządem , którego praw  
nym  organem  je s t rad a  m iejska wy 
b ierana spośród mieszczan. Obok 
niej, rów nież obieralna ław a, spra 
w uje w ładzę sądowniczą.

O rganizacje cechowe skupia ją  
w szystkich obyw ateli m iasta  tru d ­
niących się rzem iosłem  i handlem. 
P rzep isy  rad y  m iejskiej oraz przepi 
sy cechowe ok reśla ją  stosunki han­
dlowe i produkcyjne na teren ie  m ia 
sta . S tosunki społeczne szybko się 
kom plikują. Ju ż  w XIV w. m iasto 
s ta je  się polem walki wyłonionych 
w procesie rozw oju w arstw  m iesz­
czaństw a: p a try c ja tu , średniego
rzem iosła i najem nej biedoty.

W rocław, ciesząc się dogodnym 
położeniem na szlakach handlo­
wych potężnieje i rośnie, by w resz 
cle w połowie XIV w, osiągnąć po 
wierzchnię, na k tó rej p rze trw ał 
do końca X V III w. Dziś jeszcze po 
tró jn e  półkole wąskich uliczek o- 
kalających w pewnym prom ieniu 
rynek, a  za nim drugie, większe 
półkole fos m iejskich na Podwalu 
Oławskim , św idnickim  i M ikołaj­
skim , jak  sło je  na przekroju pnia 
drzew nego, odzw ierciedlają wzrost 
m iasta  w X III i XIV w.
N a przełom ie X V III i XIX w. sy 

stem  obronny m iasta  wytyczony je 
szcze w XIV w., a  wniesiony dla je 
go dobra, s ta je  się .jego złem. Ściska 
jak  obręcz i nie pozwala m iastu  ros 
nąć, opanow ując skąpy obszar, na 
którym  tłoczy się ok. 60.000 ludzi.

Francuzi we Wrocławiu
1SZL1ŚMY w reszcie do nowej 

"  przełom owej daty . W czasie 
wojny francusko - prusk iej, zimą 
1807 r . W rocław zostaje  zajęty  
przez F rancuzów . N atychm iast na 
rozkaz Napoleona m iasto m a przy 
stąpić   ̂ do burzenia fo rty fikacji 
m iejskich. Powoli zn ikają  m ury o- 
bronne, bastiony i warowne bram y 
m iejskie.

Pod koniec 1808 r. F rancuzi opu 
szczają m iasto , lecz zaczęte dzieło 
ciągnie się nadal. W reszcie w roku 
1816 na m iejscu potężnych obwaro 
w ań rozciągają  się skw ery  i aleje, 
biegnąc jak  dziś w zdłuż odpowied 
nio ukształtow anych  resz tek  fosy 
m iejskiej.

Uwolnione z okowów fo rty fik ac ji 
m iasto w kracza na nowe, podm iej­
skie daw niej obszary . Tłum iona 
prężność m iasta , nag le  wyzwolona, 
chaotycznie i gorączkowo opanow u­
je  niezabudow ane tery to riu m . Sprzy 
ja  tem u rozwój przem ysłu i kap ita  
lizmu w X IX  w. W rocław s ta je  się 
typowym  m iastem  burżuazyjnym , 
m iastem , rosnącym  bezplanowo w 
rozpędzie budowlanym  goniących 
za zyskiem  kap italistów . Oblicze 
społeczne m iasta  je s t już w yraźnie 
zróżnicowane. Obok pałaców burźu 
azji n a ra s ta  w nędznych uliczkach ' 
św iadomość p ro le ta ria tu .

Powrót do Ojczyzny
r y  ADCHODZI w reszcie rok  1945,

osta tn i rok  drug iej wojny św ia 
tow ej. M iasto zdobyte krw ią i ręko 
m a żołnierzy radzieckich i polskich 
w raca do daw nej Ojczyzny. Wcielo­
ne w g ran ice  państw a ludowego 
zm ienia sw oją s tru k tu rę  społeczną, 
s ta ją c  się m iastem  robotników  i in 
telig-encji p racu jącej; zm ienia swą 
s tru k tu rę  gospodarczą, — je s t  o- 
środkiem  socjalistycznego przem y 
słu i uspołecznionego handlu.

W naszych oczach oczyszcza 
się z wojennych gruzów, uwalnia 
jąc m iejsce dla nowego, socjali­
stycznego m iasta przyszłości, 
wznoszonego planowo i celowo, 
miastat pięknych budowli, dziel­
nic m ieszkaniowych rozsiadłych 
wśród zieleni, dzielnic pracy ros­
nących kom inam i fabryk  i p rze­
stronnych, zielonych, słonecznych 
ośrodków wypoczynku.
W rocław socjalistyczny należy do 

przyszłości. O tym  jak  będzie wyglą 
dał niech mówią urbaniści, w któ­
rych myśli tworzy się jego  plan. Wro 
cław^ przyszłości je s t h isto rią  rod ią  
cą się dopiero w naszych oczach ż 
naszej pracy.

W OJCIECH GLUZ1ŃSKI

Tak było u nas...

Polska sanacyjna nie zapewniała sw ym  obyw ate lom  prawa  
do pracy Bezrobotni m ogli liczyć, ję d y n i t  na doryw cze - m iztr-"«z“ Kszt”" 'is r■ -

Tak jest u nich...

W Anglii z każdym  dn iem  w zrasta  bezrobocie  ł  drożyzna  
W zw ią zku  z tym  obniia  się stopa życiow a ludności. Naw et 
pracujących nie stać na zapłacenie czynszu  m ieszkaniow ego, 
toteż w  dom ach noclegow ych nocuje coraz w ięcej osób, a licz­
ba bezdom nych przybiera zastraszające rozm iary. Na zdjęciu  
— w  schronisku na w schodnich  krańcach L ondynu  — w  dzie l­
nicy nędzy lo ndyńskie j — m ożna się przespać za półtora szy ­
linga.

Tak fest u nas...

W Polsce L udow ej n ie m a  , 
bezdom nych , nie m a  b ez ro b o t- , 
n ych . Z  ka żd ym  dn iem  rosną  i 
now e o b iek ty  P lanu  Sześciolet ( 
niego. Z ka żd ym  dn iem  pow ię  
ksza  się liczba w y k w a li f ik o w a , 
nych  ro b o tn ikó w . tam  za tru d -1 
nionych. N a zdjęciu  grupa m u 1 
raży - p rzodow ników  pracy, 
budujących  N ow ą Hutę.

(Foto C A F )

CMCEfZ BYĆ
'lECLARZI

XęTai sfą der

M im m iU '

•  Kapusta
#  ogórki
•  pomidory
# pszenica

w podbiegunowym 
gospodarstwie rolnym

N a p ó łw y s p ie  K o ls k im  z n a jd u je  s ię  
z a ło ż o n e  p r z e d  20 l a ty  p a ń s tw o w e  go­
s p o d a rs tw o  w ie js k ie  — so w c h o z  , .In -  
d u s t r i a " ,  p r z e d s ta w io n e  w  n a k rę c o ­
n y m  o s ta tn io  p rz e z  L e n in g ra d z k le  S tu ­
d io  K r o n ik i  F i lm o w e j  k r ó tk o m e tr a ż o -  
w y m  f ilm ie  p t. „ P o la r n y  Sowchoz**.

S o w c h o z  te n  J e s t  n a jw ię k s z y m  g o sp o  
d a r s tw e m  h o d o w la n y m  1 w a r z y w n i ­
czy m  w y s u n ię ty m  n a jb a r d z ie j  n a  p ó ł­
n o c  K r a ju  R a d  P r a c o w n ic y  so w c h o z u  
n a u c z y l i  s ię  — s to s u ją c  p r z o d u ją c e  o - 
s^ąg n ięc ia  r a d z ie c k ic h  u c z o n y c h  1 p ra k  
ty k ó w  — h o d o w a ć  n a  b e z p ło d n y c h  t u n ­
d ra c h  J a rz y n y  1 zb o ża  P r a c u ją c y  m ie ­
s z k a ń c y  r e jo n ó w  p o d b ie g u n o w y c h  o t rz y  
m u ją  o d  te g o  so w c h o z u  k a p u s tę ,  o g ó r ­
k i. c e b u lę , r z o d k ie w , a n a w e t  p o m i­
d o r y ;  t u n d r a  ro d z i o b f ic ie  ż y to . ję c z ­
m ie ń . o w ie s  l z ie m n ia k i .  P ro w a d z o n a  
J e s t  tu  ró w n ie ż  w z o ro w a  h o d o w la  b y ­
d ła  N a u k o w c y  w s p ó łp ra c u ją c y  z so w - 
c h o z em  „ In d u s tria* *  ro z w ija ją  a g ro -  
t e c h n ik ę  r o ln ic tw a  p o d b ie g u n o w e g o  a- 
k l im a ty z u ją  n o w e  r o ś l in y  i p r z y s to s o ­
w u ją  Je  d o  lo k a ln y c h  w a ru n k ó w  g le ­
b o w y c h

Sir. S



Wszędzie tłumy mieszkańców wsi

OTACZAJĄ BIBLIOBUS
S tr. .4. SŁOW O PO LSK IE

kupując pięknie
-  Przyjedźcie do nas znowu 
razom ze Słowackim

KOŁA samochodu zazgrzytały w  śniegu i olbrzymi bibliobus za­
trzym ał się przed gm inną spółdzielnią. Z głębi wozu popłynęła 

na ośnieżoną senną nieco w ieś m elodia dziarskiej poleczki. W m gnie­
niu oka rozeszła się po całej B iałej (gmina Marcinowice, powiat Ś w i­
dnica) w ieść niecodzienna, chociać w  pierwszej wersji fałszywa. 
Chodźcie ludzie prędzej bo kino przyjechało.

Ciżba ludzi rośnie z każdą chw ilą, chociaż wiadomość zostaje spro­
stow ana. N ie kino ani cyrk zaw itał do Białej, a le bibliobus, gdzie

będzie można nabyć książki.

ujydane książki

M u z e u m  Ś l ą s k i e , ta  t a k  z a ­
s łu ż o n a  w  n a s z y m  m ie ś c ie  p la  

c ó w k a  k u l tu r a ln a  z o rg a n iz o w a ło  
o s ta tn io  w e  W ro c ła w iu  c ie k a w ą  
w y s ta w ę  p . t .  . .Ś lą sk  w  m o n e ta c h ,  
m e d a la c h  t p ie c z ę c ia c h " .  W ie m y , 
ż e  n u m iz m a ty c y  są  t a m  c z ę s ty m i  
g o ś ć m i, a le  c h c e m y  Ją  g o rą c o  p o ­
le c ić  k a ż d e m u , g d y ż  c ie k a w ie  z e ­
s ta w io n e  z b io ry  m o n e t ,  m e d a l i  1 
p ie c z ę c i  o d z w ie rc ie d la ją  d z ie je  n a  
sz e g o  m ia s ta  i D o ln e g o  Ś lą sk a .  k tó  
r e  I n te r e s u j ą  p rz e c ie ż  k a ż d e g o  
w r o c ła w ia n in a .

W z w ią z k u  z t ą  w y s ta w ą  M u z e-  
u fti Ś lą s k ie  w y d a ło  i n te r e s u j ą c ą  
k s ią ż e c z k ę  d r a  M a ria n a  H a is ig a  
p t .  ,,Ś lą s k  w  m o n e ta c h .  m edaO ach 

; i p ie c z ę c ia c h " ,  z k t ó r e j  to  p r a c y  
p r z y ta c z a m y  p o n iż e j  f r a g m e n t  o  
p ie rw s z y c h  m o n e ta c h  o b ie g o w y c h  
n a  Ś lą s k u .

, ,Z ie m ia  Ś lą s k a  ju ż  w  p i e r w ­
s z y c h  w ie k a c h  n a s z e j  e ry  s ta n o ­
w iła  t e r e n ,  p rz e z  k tó r y  p rz e b ie g a  
ły  g łó w n e  s z la k i  h a n d lo w e  k u p ­
c ó w  r z y m s k ic h ,  z d ą ż a ją c y c h  k u  
m o rz u  i n a  z a ch ó d . D o lin ą  g ó rn e j  
O d ry  n a p ły w a ła  s z la k ie m  h a n d lu  
n a jd a w n ie j s z a  m o n e ta  m e ta lo w a ,  
o t r z y m y w a n a  p rz e z  lu d n o ść  w  d ro  
d z e  w y m ia n y  za m ie js c o w e  s u ro w  
ce . T ą  n a jd a w n ie j s z ą  m o n e tą  
k r u s z c o w ą  n a  Z ie m i Ś lą s k ie j  b y ły  
s r e b r n e  d e n a ry  o r a z  b r ą z y  r z y m ­
s k ie  o k r e s u  c e s a r s tw a  I—IV  w . n a  
s z e j  e ry .  N a j l ic z n ie js z y  n a p ły w  
m o n e ty  r z y m s k ie j ,  z w ią z a n y  ś c i­
ś le  z o k re s e m  n a jż y w s z e g o  ro z w o  
ju  h a n d lu  rz y m s k ie g o ,  p rzy p a -d a  
n a  I I  w ie k .  n a  c z asy  p a n o w a n ia  
T i a ja n a ,  H a d r la n a  i 'A n to n ió w .

D o p ie ro  z p o c z ą tk ie m  X  w ie k u  
z ja w ia  s ię  n a  Ś lą s k u  n o w a , m o n e ­
ta  — a r a b s k ie  d i rh e m y . K u p c y  a -  
r a b s c y  z d ą ż a ją c y  z c e n t r a jn e j  i za 
c h o d n ie j ,  A z ji n a  z a c h ó d  w  p o szu  
k iw a n iu  ry A k ó w  z b y tu  d la  sw o ic h  
to w a ró w , w ś ró d  k tó r y c h  n ie m a łą  
r o lę  o d g r y w a li  n ie w o ln ic y ,  w ie d li  

s w e  k a ra w a n y  p rz e z  Z ie m ię  S lą -  
Fką. w p r o w a d z a ją c  w  o b ie g  w ła ­
sn ą , s r e b r n ą  m o n e tę . N a j l ic z n ie j  
n a p ły w a ły  n a  Ś lą sk  d i rh e m y  w  X 
w ie k u .  Z n a le z is k a  ty c h  m o n e t  g ru  
p u ją  s ię  g łó w n ie  n a  t e r e n ie  D o l­
n e g o  Ś lą sk a ,  w s k a z u ją c  n a  W ro ­
c ła w , j a k o  n a  o ś ro d e k  h a n d lo w y  
i p u n k t  n a jw ię k s z e g o  s k u p ie n ia  
łudno& oi w  ty m  c z a s ie " .

( > 0 2  książki... L eżały  one  do te j 
'  1 pory  rów n iu tk o  p o u k ładane w 

gablotce sk lepu spółdzielczego i ma 
Jo k to  n aw et p y ta ł s ię  o nie. T eraz  
te  eaime książk i p rzem aw iają  ży­
w ym  głosem  do m ieszkańca w si. Z 
okienek  b ib liobusu  w ychy la ją  się 
uśm iechn ię te  tw arze  s tu d e n te k  w ro 
cław skich : E ugenii Siem aszkiew icz 
i Zofii Szczepaniak. M łode dziew czę 
ta  w  sposób p rzystępny  opow iada­
ją  w  k ró tk ich  słow ach  treść  książki 
i dodają  k ilka uw ag o je j au to rze . 
T ym czasem  m uzyka gra skoczne 
m elodie i  tłu m  co raz  ciaśniejszym  
p ierścieniem  otacza bibliobus.

N ależy pochw alić  in ic ja ty w ę Do­
m u K siążki w e W rocław iu, że o- 
b ra li ta k ą  w łaśn ie  bezpośrednią £or 
m ę zdobycia m ieszkańców  w si ja ­
ko konsum entów  książki. W ieś d o l­
nośląska chce n ie ty lko  czytać, a le  
tak że  i  nabyw ać książki.

TA TO , K U P M I K SIĄ ŻK Ę

P O ZN A JEM Y  się  bliżej z  lu d ź ­
mi, cisnącym i się do Okienek 

rozśpiew anego bib liobusu Domu 
K siążki. O to p rzede w szystk im  m ło 
dzież szkolna. Ż adhe se rce  n a jb a r ­
dziej oszczędnego rodziciela n ie  o- 
prze się  prośbie, zwłaszcza, gdy po 
ciecha p rzypom ina: ta to , m am o,
nie  m iałem  an i jednej tró jk i na  
św iadectw ie. K up  m i książkę.

Taik w łaśn ie  prosiła  rodziców  He 
lenka C ym er z 5 k lasy  szkoły pod­
staw ow ej. W podzięce za o trzy m a­
ną, a  w ym arzoną książkę m ała re .  
zo lu tn ie  w ygłosiła przed  m ikrofo­
nem  w ierszyk, n iedaw no w yuczony 
w  6zkole.

— Ja k im i k siążkam i in te re su ją  
się przede w szystk im  m ieszkańcy 
wsi do lnośląsk ie j?  Te sam e m niej 
w ięcej nazw iska i pozycje p ad a ją  
zarów no w  M arcinkow icach, Bia­
łej, C hw ałkow ie i  całego szeregu 
i-nych m iejscow ości, gdzie za trzy ­
m u je  &ię b ib liobus. P rzede  w szyst­
k im  klasycy polscy: dzieła O rzesz­
kow ej .S ienkiew icza. M ickiew icza 
i innych  przedstaw ic ie li postępow ej 
m yśli polskiej.

M usim y sobie uprzytom nić, że w  
Polsce p rzedw rześniow ej książka 
była dla m ieszkańca wsi nieosią­
galnym , zbędnym  luksusem . Dziś 
nieprzyzw yczajony do lek tu ry  chłop 
uczy się  kochać książkę najczęściej 
przez sw o je  dzieci, k tó ry m  rząd 
Polski L udow ej o tw orzy ł szeroko 
w rota do skarbn icy  naszej k u ltu ry  
narodow ej. Ojciec i m a tk a  chcą 
więc poznać książki, k tó rym i za­
chw yca ją  s ię  ich dzieci. Oto np. 
c iekaw a droga życiow a Ja n in y  B e- 
bak  — żoĄy robo tn ika  P ań stw o w e­
go G ospodarstw a Rolnego w  B ia­
łej, k tó ra  prosi o dzieła Ju liu sza  
Słowackiego.

— Czy ja  przed  w o jną  k iedyko l­
w iek  m yśla łam  — m ów i Ja n in a  Be 
bak, że będę czy tała  w iersze? Z na­
łam  ty lko  harów kę od św itu  do no 
cy na fo lw arku  dziedzicow ym .

T o nie są  pu ste  słow a, gdy nasza 
K onsty tuc ja  w  a r ty k u le  62 zapo­
w iada ludow i p racu jącem u  w si u -  
dostępn ien ie  w ydaw nictw  książko­
w ych. W iem  te raz  gdzie kupić 
książkę, m am  n a  n ią  p ien iądze i co 
w ięcej, m im o codziennej pracy , za­
wsze trochę  czasu, aby  ją  czytać. 
P rzed rok iem  po raz  p ierw szy  u- 
słyszałam  m ego sy n a  ja k  głośno 
czytał „G rób Agaimemnona" S łow a­
ckiego. O dtąd  m am  ochotę poznać 
w szystk ie dzieła tego w ielkiego poe 
ty.

Obrazki dolnośląskie

Z Francji do Szklarskiej Poręby

7  NÓW  K azim iera G liw a — 
członkini spółdzielni p roduk­

cyjnej „R ozw ój" zap y tu je  o wybór 
baśni.

P rośbę ob. G liw y słyszym y jesz­
cze w iele razy. D ajcie nam  baśnie, 
da jc ie  nam  bajk i. M ogą być po l­
skie, ą le  także  chętn ie  (przeczytamy 
baśnie  narodów  Z w iązku Radziec­
kiego. N iestety, należy stw ierdzić , 
że nasz  bibliobus nie w  każdym  
w ypadku  m ógł spełn ić  życzenia ku  
pujących. N ie je s t to jed n ak  w ina 
o rgan izato rów  te j pożytecznej a k ­
cji. Isto tn ie  na pó łkach  k sięgar­
sk ich  w idn ie je  zby t m ała  ilość po­
zycji ba jek , zw łaszcza w  niedro­
gich w ydaniach.

— N astępnym  razem  gdy w y ru ­
szym y w  te re n  — m ów ią pracow ni 
cy b ib liobusu  zabierzem y ze sobą 
w ięcej książek naszych klasyków , 
dzieł w spółczesnych p isarzy  radzie  
ckich, o k tó re  py ta  się m łodzież 
starsza.

B ibliobus rusza. W ciągu jed n e ­
go tu rn u su  czeka n ań  w iele takich  
wio-sek jak  B iała w  pow iecie Ś w i­
dnica.

— P rzy jedźcie  do nas znowu — 
wola młodzież. Ze Słow ackim  — 
d o daje  na pożegnanie Ja n in a  Be- 
bak...

H A N N A  HOFFM A N O W A

OB. W ręczycki, em igran t polski, 
m ieszkający  w  zły ch  w a ru n ­

kach  ui Sallaum ines, w  chw ili, gdy 
o trzym yw a ł n a ka z  w ładz fra n cu ­
sk ich , w yp ęd za ją cy  go z kraju , 
któ rem u  pośw ięcił w iele  sw ej p ra ­
cy — nie przypuszcza ł, że czeka  
go w  Polsce m ieszkan ie  w  p ięknej 
willi, na zboczu górskim  w S zk la r­
sk ie j Porębie. W ty m  praw ie że 
pa łacyku  m ieszkała  kiedyś rodzina  
adm irała  hitlerow skiego.

Dziś przez okna  sw ego m ieszka ­
n ia  spogląda nasz repa tria n t na  
ośnieżone K arkonosze, a następn ie  
odczy tu je  słow a p ro je k tu  now ej 
K on sty tu c ji:  „Na w ieczne c za ty  po  
torócily do P olsk i Z iem ie  O d zy­
skane..."

Te ziem ie, k tó re  sta ły  się teraz  
w a rsz ta tem  pracy i spoko jną  p rzy ­
stanią życiow ą se tek  tys ięcy  takich  
ja k  cm repa trian tów  z Francji, Ka  
nady, M a n d żu r ii , Jugosław ii, B el­
gii.

O dw iedził ob. W ręczyckiego ko ­
respondent „G azety P o lsk ie j“ z 
Paryża. R epa trian t pow iedzia ł m u '

— P ozdrów cie w szy s tk ic h  Pola­
ków  i F rancuzów  w  Sallaum ines, 
którzy  w ystępow ali w  m o je j obro­
nie. P ow iedzcie im , że jes tem  w  
Polsce w o ln ym  i szczęśliw ym  czło­
w iek ie m .

Na zboczu  górsk im  jeżdżą  w ła ś­
nie na nartach  jego Lidzia i Cze­
sio. D zieciaki czują  się doskonałe  
w  tu te jszy m  zd ro w ym  klim acie.

Gospodarz dom u  w nosi bute lkę  
w ina gronow ego.

— Dobrze, że m am y gościa — 
m ów i — w y p ije m y  za pom yślność  
spółdzieln i, jeszcze  k ilka  dni i 
o tw ieram y.

Ja k  się okazu je , ob. W ręczycki 
zorganizow ał w  S zk la rsk ie j Porę­
bie spółdzieln ię fry zjerską .

— Spółdzieln ia  da je  m i w iększe  
korzyści n iż  o tw arcie p ryw atnego  
zak ładu  fry zjersk ieg o . P racuję o- 
kreśloną ilość godzin  i w racam  do 
dom u z lekką  głową. Co ro k  m a m  
p ła tny  urlop i praw o do w y ja zd u  
na w czasy. O trzym u ję  d oda tek  ro­
d zinny  i bezp ła tną  opiekę leka r­
ską. D zieci m a ją  szerokie m o żli­
w ości kszta łcenia  się i korzystan ia  
z  burs. — Spółdzieln ia  daje też 
korzyści k lien to m — dodaje ob. W rę  
czycki. — P ryw a tn ie  ondulacja  ko ­
sz tu je  40 zło tych , a w  spółdzieln i 
29 zł. P odobnie przedstaw ia  się 
spraw a z  in n y m i usługam i.

Na zakończen ie  uwaga, która  
za in teresu je  m ieszka n k i Jeleniej 
Góry.

— S tw ierd ziłem , te  w  Jelen iej 
Górze o w iele  w ięcej s tosunkow o  
kob ie t ze św iata  pracy korzysta  z 
usług fry z je r sk ic h  n iż w e Francji. 
Poza ty m  tu te jsze  ko b ie ty  lepiej 
się ubierają.

Oto, ja k  s ta b ilizu je  się na  Dol­
n ym  Ś ląsku  życie  zaw odow e i ro ­
dzinne repatriantów  z całego n ie ­
m al św iata. T w orzy  się tu now e  

I polsk ie  społeczeństw o, opierające 
sw ój b y t na soc ja lis tycznym  sto- 

j su n k u  do pracy, a ci, k tó rzy  po- 
j  w rócili z państw , gdzie jeszcze pa- 
j nu  je  kap ita listyczny  w y zy sk , uprzy  
j tom niają  sobie głębokie różnice, ja  
I kie zachodzą m iędzy  położeniem  
| człow ieka pracy w  Polsce i w  kra ­

ju , dokąd rzuciła go przedw ojen -  
I na nędza.

G RO T

P R Z Y G O D Y  F E L K A  W E G IE L K A (55)

Z G R O M A D Z E N I nad trzęsaw i­
skiem  ludzie bez tru d u  ju ż  

dobili unieruchom ionego w  topieli 
kolosa. Rzucano w  niego oszczepy, 
dzidy, głazy i kam ienie ta k  długo, 
aż zdechł z up ływ u krw i i  zm ę­
czenia. Do jego zw łok przerzucono  
po bagnie kładkę z pni drzew nych  
i rozpoczęto podeiał m ięsa.

K ażdy dostaw ał go w rów nej ilo 
ści, zgodnie z praw m i w spólnoty  
p ierw o tnej, w k tó re j żyli wówczas 
ludzie. N ie było jeszcze biednych  
i bogaczy. K ażdy o trzym yw ał rów  
ną ceęść łupów w  zam ian za swe 
siły  i sp ry t w  walce z n ieprzy jaz  
ną i potężną przyrodą.

G dy ta k  m ija ł czas na. przy jem  
nym  próżnowaniu i obżeraniu ttif 
obfitym i zapasam i mięsa mamucie 
go,_Ja>iek z W ęgielkiem  zażyw ali 
ogólnego szacunku i poważania.

Pewnego dnia obaj nasi przyja  
ciele, wędrowali w pobliskim  lesie 
poszukując orzechów i grzybów.

— Z m yka jm y  na drzewo! __
krzykn ą ł nagle Węgielek.

Janek  jednym  susem  znalazł się 
na gałęzi pobliskiego dębu i spoj­
rzał w  dół. Pod nim  czaił się s tra  
szliw y zwierz, postrach tam tych  
czasów  — tyg rys szablasty, ma-
chairodus.

(D. c. n .).

S EZON 1938 roku rozpoczęłam  
ja k  zw ykle w ypraw ą na R i­

w ierę , gdzie rozegrałam  k ilka tu r  
n ie jów  tren ingow ych  Na szczęście 
pa lec  u nogi złam any  w A m eryce 
ju ż  mnie nie dokuczał. Po kontu 
z ji n ie pozostało ani śladu.

W M onte C arlo pokonałam  S cri- 
ven  6:4, 6:3, w M entonie w ygrałam  
z dobrą  ten isis tk ą  jugosłow iańską 
K ovacs 4:6, 8:6, 6:2, w C annes po- 
b .iam  W eiw ers. Po sezonie na L a­
zurow ym  W ybrzeżu, pow racam  do 
k ra ju , ale r^ie pozostaję długo. Wy 
g ryw am  w Budapeszcie m istrzo- 
t tw o  W ęgier, a w W iedniu m istrzo 
stw o  A ustrii.

W początkach czerw ca w y jeż­
dżam  do Anglii, aby zaaklim atyzo 
\yać się przed tu rn ie jem  w im ble- 
dońskim . W W eybridge pokonała 
m nie ła tw o M arb le  2:6, 3:6. G ra ­
łam  wówczas po niedaw no przeby 
te j grypie i zabrak ło  mi sił. Ale 
n ie  b rak  w ytrzym ałości, sta ł się 
g łów ną przyczyną porażki, po pro 
stu  p rzystąp iłam  do tego sp o tka­
n ia  bęz należytego serca i woli zwy 
cięstw a

, W tu rn ie ju  tym  b ra ła  udział 
sław pa ten isis tką  am ery k ań sk a  He 
lena W ills -  Moody, w ielokro tna 
m istrzyn i A m eryki i św ia ta .

Nigdy n ie  s tanęłam  na drodze 
W ills, a zawsze m arzyłam , aby  się 
z n ią spotkać W ydaw ało mi się, że 
jes tem  dostatecznie silna , abym  
m ogła ją  pokonać.

W reszcie nadeszła okazja do 
zm ierzenia sił Moody stanęła  na 
korc ie  w tu rn ie ju  W eybridge. Cała 
m oja m yśl koncen trow ała się w o­
kół po jedynku  z tą  m istrzynią. A 
tym czasem  ku ogólnem u zdziw ie­
n iu  Moody przeg ra ła  z A ngielką 
H ardw ick  i została w yelim inow a­
na z dalszych konkurencji.

W tedy to strac iłam  ca łe  za in te­
resow an ie  do tego tu rn ie ju  i już 
z M arble grałam  n ies ta rann ie  i 
n ie p o tra fiłam  się  odpow iednio 
skoncen trow ać.

H ISTO RIA  Moody W ills jest 
bardzo  ciekaw a i ch arak te ry  

styczna przy okazji posta ram  się 
ją  pokró tce opow iedzieć:

H elena W ills pokazała się po raz 
p ierw szy  w roku 1922 na kortach  
F orest H ills, na m istrzostw ach  A- 
m eryk i. Była wówczas praw ie 
dzieckiem , dziew czyną z dwom a 
w arkoczam i Z „cudow nego dziec 
k a “ w yrosła  w k ió tce  na najlepszą 
ten is is tk ę  A m eryki.

M łoda, łatlna dziew czyna s ta ła  
się  dum ną, i tru d n o  było ją  n az­
w ać m iłą. S ta ła  się dosto jną  człon 
k in ią  snobistycznej m iędzynaro­
dów ki ten isow ej. S ta ła  się n iedo­
stępną egoistką. D ziennikarze, któ 
rym  przecież zaw dzięczała w d u ­
żym  stopniu  w ielką popularność, 
m usieli czekać w przedpokoju  
nim  w ielka Helena, raczy z n im i za 
m ienić słów k ilka H elena sta ła  
się postrachem  w szystk ich  k ierów  
ników  tu rn ie jów .

RY W A LIZA C JA  
Z ZUZANNĄ LENGLEN

Z A IN TERESO W A N IE dosięga­
ło szczytu, gdy W ills sp o tk a ­

ła się ze sław na Z uzanną Lenglen 
w C annes. F rancuzka w ygrała , bo 
m iała  więcej fan tazji. Po tym  suk­
cesie Z uzanna przeszła na zaw o­
dow stw o i H elena już  nie m iała  
godnej k onkuren tk i.

W ills w ędrow ała po w ielkich tu r  
r.iejach, d a ro w u jąc  czasam i f^ema, 
a  rzadko se ta , a le  nigdy zw ycię­
stw a. Publiczność ją  ubóstw ała, a 
H elenie coraz bardziej p rzew raca­
ło się w głowie.

W ILLS TCHÓRZY!

W  1934 r. w fina le  F orest H ills 
spotkały  się, ja k  ju ż  ty le  ra 

zy przedtem  H elena W ills i H ele­
n a  Jakobs. N ikt nie w ątp ił w su k ­
ces W ills, a le  gdy się mecz zaczął, 
spostrzeżono ze zdum ieniem , że 
gra ona poniżej form y. S trac iła  
pierw szego seta i była u progu 
porażki w drugim . Ja kobs p ro w a­
dziła 5:2 i 30:0.

I oto nagle  W ills opuściła ra ­
k ie tę  i zeszła z placu. Pow iedziała 
tylko, że bolą ją  plecy. Publicz­
ność była oburzona. Nie m iano pre 
ten s ji do W ills, że p rzegrała, a le  
że przegra ła  niesportow o. M iano , 
urazę, że uciekła z placu boju, jak  
tchórz Pobiła przecież ty le  razy 
Jakobs, a Jakobs w alczyła zawsze 
do końca. A W ills uw ażała  za sto­
sow ne zasłonić się jak ąś urojoną, 
czy też rzeczyw istą chorobą. P isa ­
no, że jest dezerte rk ą . że należy 
się jej ban icja  z rodziny sportow ej. 
Zdaw ało się, że k a rie ra  W ills skoń 
czona.

W yjechała ona do San Francisco  
i przez w iele m iesięcy n ik t nie wie 
dział co się z nią dzieje.

I oto nagle na w iosnę zjaw iła  
s ię  W ills w N ow ym  Jo rk u . Z m ie-

Jadwiga Jędrzelowska

mmmmKprcia,
(Opracował Kazimierz G ryiew ski)

r.iła się bardzo, by ła u p rzed za ją ­
co grzeczna d la dziennikarzy .

DRAMATYCZNY MECZ

N A DSZED Ł W im bledon. W ills 
m ia ła  w iele  szczęścia i dosz­

ła  do fina łu  Spotkała  się znów z 
Jakobs. Ja cobs w ygrała  p ierw sze 
go seta 6 3, a W ills w tym  sam ym  
stosunku  drugiego. W trzecim  J a ­
cobs zaczęła finisz w w ielkim  s ty ­
lu. P rę d k o  prow adziła  5:2 i 40:30.

M eczową p iłk ę  odbiła lobem , 
k ró tk im  ła tw y m  lobem , k tóry  
spad ł tuż ża s ia tk ą  — i s ta ła  spo ­
ko jn ie  w yprostow ana, czekając na 
cios m iłosierdzia. N ajw idoczniej 
chciała  dać do zrozum ienia, że 
tchórzliw ie nie un ikała  końca.

Ale sta ło  się  coć ’ n iepraw dopo- 
bnego. Jacobs na krok przed zw y­
cięstw em , n a jła tw ie jsz ą  p iłkę, k tó 
rą  n aw et dziecko zabiłoby sm e­
czem, w pakow ała  w siatkę. A po­
tem... potem  nie m ogła już  zdobyć 
p raw ie  p u n k tu . Wills. za każdą  p ił­
ką  odzyskiw ała pew ność siebie i 
u tracony  teren . W ygrała mecz i ty 
tu ł m istrzyn i św ia ta!

Ale i tym  razem  ostatecznie 
W ills stchórzy ła  przed Jakobs Nie 
chciaJa d rug i raz  kusić  lasu. Nie 
stanęła  do m istrzostw  A m eryki, w 
których znów m usiałby się spot­
kać z n a jw iększą  ry w alk ą  — J a ­
cobs.

P RZED m istrzostw am i św ia ta  
w W im bledonie b ra łam  u - 

dział w trad y cy jn y m  tu rn ie ju  
Q ueens Clubu. I znów na m ej d ro ­

dze stanęła  zm ora-H ilda Sperling- 
K rahw inke’. Sperling  ana.jdowa- 
ła się we w span iałej form ie. O glą­
dałam  je j mecz z M oody-W ills, w 
k tó rym  H ilda bez w ielkiego tru d u  
w yelim inow ała A m erykankę.

N aza ju trz  s ta n ę łam  oko w oko

z K rahw inkel. Czyż i tym  razem  
m iałam  zejść z k o rtu  pokonana? .. 
T yle  razy już  u ległam  tej ry w al­
ce i nigdy nie m ogłam  znaleźć spo 
sobu na je j pokonanie.

K rah w in k e l zdaw ała sobie do­
brze sp raw ę ze sw ej przew agi 1 
była zupełn ie pew na, że i tym  r a ­
zem  odeśle m nie w k ró tk im  cza ­
sie do szatni.

Z aczynam y grać  i zdobyw am  
pierw szego gem a. H ilda jednak  
w y rów nu je  ze sw ego se rw isu  i 
w kró tce  już prow adzi 3:1 Zaczy­
na  się... m yślę sobie, zaczyna się 
s ta ra  h is to ria  — w idocznie i te ­
raz, a było to chyba już 15 spot­
kan ie  z H ildą — m uszę zejść z kor 
tu  pokonańa. Jednocześn ie uśw ia­
dam iam  sobie, że na traw iasty m  
korcie  spo tykam  się z K rah w in ­
kel po raz  pierw szy i dostrzegam , 
że m oje p iłk i są  szybsze, że ja  pew 
niej poruszam  się na zielonym  d y ­
w an ie  niż N iem ka.
AUTOM AT DO W YRZUCANIA 

PIŁ E K

Z ACZYNAM grać  coraz ostrzej. 
W padam  w jak iś  dziw ny 

stan , ta k  jak b y m  strac iła  św iado­
mość. S ta ję  się Jakim ś idealnym  
au tom atem  do w yrzucania piłek. 
Nic nie w idzę prócz b iałych kulek 
i prócz H ildy na p rzeciw nej s tro ­
nie placu. Nic n ie słyszę prócz 
w ark o tu  piłek. Od tej chw ili nie 
oddaję  już  an i jednego gema. S e­
ta w ygryw am  6:3.

W d rug im  secie w dalszym  c ią ­
gu zn a jd u ję  się w transie . Po kil 
kunastu  m inu tach  osiągam  zwy­
cięstw o 6:0! Ale jeszcze w dalszym  
ciągu nic nie w iem  to  się ze m ną 
dzieje Sędzia już daw no ogłoś;! 
m oje zw ycięstw o, a ja  nadal sto ję  
na korcie w pozycji gotow ej do 
przy jęc ia  piłki.

A Więc spełn iły  się  m oje nadzie 
je . nadeszła godzina rew anżu.

H ilda podeszła do m nie p ie rw ­
sza. Pow inszow ała mi.

— Nigdy w życiu tak  św ietnie 
ze m ną nie g ra łaś  jak  dzisiaj.

W w ieczornych dziennikach w y­
czy tałam  tak ie  zdanie:

Ję d rze jow ska zadem onstrow ała 
tak  silny  d ra jw , jak iego  jeszcze 
dotąd  Londyn nie oglądał.

Spraw ozdaw ca „O bservera“ tak 
pisał:

„Nie ła tw o ’ złam ać je s t odw agę 
tej polskiej dziewczyny! D dkonała 
ona nieprawdopodobnej sztuki. Wy 
grała  ona z K rahw inkel 11 gemów 
z rzędu! T ajem nica je j sukcesu 
w spiera się na trzech elem entach

— długości i sile piłek oraz w pre­
cyzyjnie w ym ierzonych dropszo- 
tach  K ra h w in k e l /' była bezradna 
wobec furii uderzelń i wobec zd ra ­
dliw ych dropszotów , Do n iek tó ­
rych piłek nie po trafiła  dojść: 
p rzystaw ała  w podziwie pośród 
ku kortu. Upór, m etodyczność — 
w szystko nie pom agało... Ję d rze­
jow ska w yrzucała ryw alkę poza 
kort. Każdy k to g ra ł z H ildą wie, 
że są to rzeczy niesłychane..."

Po zw ycięstw ie nad K rahw inkel 
uw ażano  m nie za jed n ą  z faw ory ­
tek W im bledonu Isto tn ie  m istrzo­
stw o Londynu gra łam  w spaniale  1 
rap tem , gdy stanęłam  na kortach  
W im bledonu spostrzegłam , że t r a ­
cę form ę w zadziw iający  sposób. 
Być może, że to po w yczerpującym  
nerw y spo tkan iu  z Hildą, n a s tą ­
piła taka  zm iana.

W spo tkan iu  z A u stra lijk ą  S te- 
vensson oddałam  zupełn ie n iepo­
trzeb n ie  drugiego seta. Ni stąd  ni 
zowąd strac iłam  serw is. W iele pi­
łek podaw ałam  na au ty . Również 
p rzegrałam  seta z King (6:2, 4.6, 
6:4).

LIZANA POKONANA

W  PIERW SZYM  dniu  W im ble­
donu w ydarzy ła  się sensa­

cja. L izana, k tó ra  ubiegłego roku 
była uw ażana za pierw szą ra k ie ­
tę św ia ta  przegrała  z F rancuzką 
M athieu. L izana p rzyty ła i w ol­
niej porusza się po korcie. Ja k  
mówiono, kocha się w pew nym  
Szkocie, k tó rego  m a w kró tce po­
ślubić. M adam e M athieu b iegała 
po korcie, p racow icie zgarniała 
piłki i m ęczyła sen ioritę  długim i 
w ym ianam i. Aż w reszcie L izana 
zniecierp liw iona w aliła p iłkę w 
sia tkę .

Zostałam  w yelim inow ana przez 
Jacobs w półfinale. I tak się sta ło , 
że niew iadom o już który raz J a ­
cobs doszła do finału i stanęła  prze 
ciw  sw ej koleżance szkolnej Moo­
dy-W ills.

W ósm ym  gem ie pierw szego se­
ta  Jacobs rzuca się do beznadzie j­
nej piłki i s ta ra  się ją  uratow ać. 
T raci jednak  rów now agę i pada. 
Podnosi się z tw arzą  w ykrzyw io­
ną bólem. Zaczyna kuleć na k o r­
cie. Dalsze gry  s ta ją  się już ty lko  
przykrym  widow iskiem .

W ills nie odzywa się do przeciw  
niczki ani słowem, chociaż widzi, 
że Jacobs ku le je  Publiczność ocze 
kuje, że W ills podejdzie do kole­
żanki i zaproponuje je j przerw ę. 
Nic podobnego Moody - kobieta 
jak ja  nazywano o „tw arzy pok«- 
rzysty" nie zw raca żadnej uw agi 
na k u sz tykającą  Jacobs. P rzeciw ­
nie Wills gra jeszcze ostrzej i bez­
litośnie kończy koleżankę - in w a­
lidkę. Jacobs już  nie biega, ale 
ty lko  s ta ty s tu je .

MECZ O DOLARY
Z początkiem  drugiego seta pod­

chodzi do Jacobs jedna  z pań ko­
m itetu  tu rn ie jow ego  i zapy tu je  
czy nie chce odpocząę. Jacobs e- 
nergioznie kręci głową, odrzuca 
tę  propozycję Wills nie m rugnę­
ła naw et okiem . Przechodzi przy 
zm ianie stron  kortu tuż koło J a  
cobs. niem al się o, nią ociera, ale 
spuszcza oczy i udaje, że je j nie 

widzi.
I tak  w ygrała Moody Wills, k tó ­

ra  po dłuższej przerw ie po raz 
8 zdobyła ty tu ł m istrzyni św ia ta .

Mecz ten  w yw ar! na m nie przy­
kre  w rażenie Nie m ogłam  zrozu­
m ieć jak  można być tak ok ru tnym  
na korcie i ts  w dodatku  w sto sun­
ku do sw ej koleżanki. Ale Moody 
w alczyła w ów trfb  o w ielką s ta w ­
kę. O biecano je j w tedy, że jeśli 
w ygra jeszcze raz W im bledon. to 
przy jm ą ją do „cyrku T ildena" i 
podpiszą bardzo  korzystny  kon­
tra k t  Moody W ills g ra ła  o ty s ią ­
ce dolarów  i n ic  ją  więcej nie ob­
chodziło. Z apom niała  o p raw dzi­
wym sporcie, o w ięzach przyjaźni.

Po w ielu la tach , będąc w M os­
kw ie oglądałam  na w łasne oczy 
ja k  inny je s t sp o rt w Związku 
Radzieckim , gdzie przy jaźń  g ra  
najw ażniejszą rolę, naw et w cza­
sie najw iększej ryw alizacji n a  
boisku.

śDcn)



L U T Y

Piątek
Małgorzaty

W schód słońca — godz. 6.40. 
Zachód słońca — godz. 17.01.

Spacerkiem

W R O C Ł A W IU
M oże pomoże
I ił N IE K T Ó R Y C H  insty tu c ja ch
"  n iek tó rzy  ludzie  na n iek tó rych  

stanow iskach  są n iesum ienn i. Do 
tego rodzaju  osobników  z  p rzy k ro ­
ścią za liczam y dyrek to ra  F abryki 
M ydła  i G liceryny na K arłowicach.

W dniu  9 bm . ob. R. G., pracow ­
n iĄ  tego zakładu, o trzym a ł p ism o za 
wiadam,iające go o przen iesien iu  dó 

innej fa b ry k i te j 
sam ej branży. Fro- 
sta  rzecz  — nie by  
ło e ta tu , w ięc nie 
został p rzy ję ty .

P ersonalny silił 
tię  na różne kon-  

t  *■ iii cep ty , by  go gdzieś
um ieścić, ale na- 

i I. li darem nie. P ?  m ie-
f  J s i ą c u  ob- R - G ■ z a ~I i  żądał w ypłacenia

(  ^  należności za 2 ty -

Narada aktywu przemysłu drobnego zapoczątkowała

nowy etap pracy
zakładów drobnej wytwórczości

Bierzemy przykład 
z czołowych przodowników pracy

S Ł O W O  P O L S K I E S tr 3

~ " N

[ \  godniow y okres
■■ź'-' V .  w ypow iedzenia . 'i'o 

J r 1 się jednak nie po­
dobało ob. d yre k ­
torowi.

— Po co płacić ty le  p ien iędzy, 
przecież m ożna m u  w ypow iedzieć  
zam iast z  d n iem  31. 12. ub. r. w  
dniu  19. 2. br. |

In terw en iow a liśm y  — bez sk u t­
ku. W ięc m oże pom oże „Space­
rek"?... (Ag)

Niebezpieczne
atrakcje
G o d z i n a  19-ta, m in u t 40 —

dzień  20 lu ty . Sprzed  Dworca
G łównego odjeżdża tra m w a j linii 
„O". W  w ozie doczepnym  cisza. N a­
gle zgrzy t i brzęk stłuczonych  szyb.

— Siedzący przy  ck -
nie pasażerow ie  
trw ożłiw ie  odsuw a 
ją  się. P ow staje  
m ałe zam ieszanie.

To przyczepka  
w ysko czy ła  z  *zyn 
i uderzyła  w  jadą ­
cy w  p rzeciw nym  
kieru n ku  wóz
tram w ajow y.

— Trudno  — śli 
sko. Za m ało soli 
posypali na szyn y  
— uspakaja  pasa­
żerów  ja k iś  pra ­
co w n ik  M ZK .

— N ieprawda, zw ro tn icę  źle na­
staw iono  — tw ierdził inny.

Nie w iem y, która  z p rzyczyn  b y ­
ła istotna. W  każdym  razie uioleti- 
b yśm y  podróżować bez podobnych  
atrakcji, k tóre czasem  (na szczęście 
w  ty m  w y p a d ku  n ie ) m ogą m ieć 
p rzykre  następstw a. (j)

D ziw ne stosunki
D Z IW N E  stosunki panują  w sk le ­

pie rzeźn iczym  G m innej Spół­
dzieln i w  O bornikach Śląskich. Mię 
so sprzedaje  się tu  „po znajom ości" 
poza ko le jką  i n ie u zna je  się praw a  

do p ierw szeństw a  kobiet ciężarnych.
W d niu  9 bm . jedna z  in k irh  ko­

b iet cierp liw ie sta  
ła przed ladą, ocze 
ku jąc  na mięso. Ek  
sped ien t jednak  
nie zw racał na  n ią  
uw agi, i ponad gło 
w a m i k lien tó w  po 
daw ał porcje sto ją  
cym  poza ko le jką  
zna jom ym .

K ied y  m ięsa za ­
brakło, kob ieta  
ziuróciła się z pro ­
śbą  o książkę  za ża ­
leń, spo tka ła  si? 
jed n a k  z  odm ową.

W ydaje nam  się, ze eksp ed ien to ­
w i ze sk lepu  rzeźniczego należałoby  
p rzypom nieć  o p ew nych  przepisach, 
za  przekroczenie k tó rych  pow in ien  
o trzym ać surow e upom nienie.

K orespondent 
K azim ierz N iem ier

-  melduje sztafeta ZMP-owców  
z Fobrylri Mechanizmów Fortepianowych

CZASIE n arad  ak ty w u  przem  ysłu drobnego  z  całego k ra ju , k tó ra  
* * odbyła się o sta tn io  w e W ro c ław iu  — rozlega się nag le  śpiew. 
N a salę w kracza sz ta fe ta  ZM P z D olnośląskiej F ab ry k i M echanizm ów  
F ortep ianow ych  w L ubiniu . Z ebra ni w ita ją  m łodzież gorącym i o k la ­
skam i.

M łodzi zetem pow cy m eldu ją :
— B ierzem y p rzy k ład  z naszych 

czołow ych przodow ników  pracy, 
k tó rzy  są ch lubą  naszego zakładu, 
ja k  tow arzysze S roka i K rejczak. 
Toteż są ju ż  w śród m łodych p rzo­
d u jący  robotnicy , ja k  kol. Py ryn , 
w y rab ia jący  160 proc. norm y. Obec 
n ie  kol. Pańków , T u ra  i G rab o w ­
ski podjęli zobow iązanie w ykony­
w ania 150 proc. norm y.

Z kolei sk łada  m eld u n ek  sztafe 
ta, w ysłana  przez załogę F ab ry k i 
P ieców  B laszanych w  Jaw orze , n a ­
leżąca do Z arządu  P rzem ysłu  Sprzę 
tu  G ospodarskiego.

— Z obow iązujem y się d la  ucz­
czenia dziesiątej rocznicy p o w sta ­
n ia  PPR , w ykonać p lan  p ie rw sze­
go k w a rta łu  b r. w 105 p rocen tach
— pada zobow iązanie. 
P rzed staw ic ie le  w rocław skiego

Dom u Mody. p laców ki n r  50 P ań  
stw ow ego P rzed sięb io rstw a  K ra -  
w iecko-K uśn ie rsk iego  sk ła d a ją  zo­
bow iązania  rea lizac ji p lan u  k w a r­
ta lnego  na  4 dni przed te rm in em  i 
w yko n an ia  d odatkow ej p rod u k c ji 
w arto śc i 120.000 złotych.

Gdy Hub racjonolizatorów pracuje dobrze
22.010 zł oszczędności

przyniosły w styczniu i lutym usprawnienia
wprowadzone przez pracowników E ektrowni

N AJPOPULARNIEJSI są u nas teraz racjonalizatorzy. A mamy 
ich wielu. Pomyślcie, — od stycznia wpłynęło Już 50 proc. ilości 

pom ysłów racjonalizatorskich zaplanow anej na cały rok 1952. Dały one 
w sumie 22.010 zł oszczędności. — Kierownik kom órki inżyniera w y­
nalazczości Elektrow ni W rocław skiej ob. Janina Bajerska z entuzjaz­
mem mówi o osiągnięciach zakładow ego koła racjonalizatorów . — 
Projekty stale napływ ają.

Imprezy
z okazji 3 4  rocznicy 

powstania 
Armii Radzieckiej
%JŁT ZWIĄZKU z uroczystym  

obchodem  34 rocznicy pow ­
sta n ia  A rm ii R adzieckiej M iej­
ski Zarząd TPPR organizuje w 
najbliższych dniach szereg im­
prez pośw ięconych upam iętnie­
niu tej rocznicy.

K alendarzyk tych imprez 
przedstaw ia się następująco: W 
dniu 22 lutego w sali MPK przy 
ul. Lelewela o godz. 18-tej od­
będzie się specjalny w ieczór kii 
czci Armii Radzieckiej.

W  dniu 22 bm. w Paiaw agu 
w ystąpi zespól reprezen tacy jny  
DOW.

Dnia 23 bm. zespół DOW  w y­
stąpi w WZPO.

W  tym samym dniu o godz. 15 
odbędzie się sk ła d a n e  wieńców 
na cm entarzu poległych żołnie­
rzy radzieckich. Zbiórka uczest­
ników delegacji w Rynku.

W  dniu 23 bm. o godz. 14-tę] 
w sali kina „Przodownik" /.osta­
nie w yśw ietlony iilm młodzieżo­
w y pt. „W ielki Przełom". ,

d la tego  m iał gorsze w arunk i' za­
opatrzeniow e. M imo to. p lany  p ro ­
dukcy jne  w ykonano. W fab rycę  sto 
su je  się na  szeroką ska lę  m etódę 
K ow alow a.

D alsi m ów cy poddaw ali analiz ie  
przyczyny niedociągnięć w  ich  za - J  
k ładach  pracy. |

Narada dała w iele  ciekawego ! 
materiału i była cenną platformą 
w ym iany doświadczeń między ' 

przodującymi zakładami drobne­
go przemysłu a przedsiębior­
stwam i, które nie w ykonały pla­
nów. Zdobyte doświadczenia po­
zwolą w roku bieżącym na unik­
nięcie zeszłorocznych błędów.

(zg)

Rada Łowiecka
p rzy jm u je
nowych członków
fM DNIEM 29 lutego kończy się se 

zon polowań na dziki i zwie­
rzynę płową, jak  sarny i jelenie. 
Dopiero w lecie, w połowie czerw­
ca rozpocznie się odstrzał ptactw a, 
kaczek i bażantów.

Ten kilkum iesięczny m artw y se­
zon w ykorzystany jest przez Zwią­
zek Łowiecki na budowę paśników , 
dokarm ianie zw ierzyny i w alkę z 
kłusownictw em .

Ponadto w  św ietlicy Rady Ło­
w ieckiej, przy ul. Św ierczew skie­
go odbyw ać się będzie teoretycz­
ne szkolenie młodych myśliwych. 
Rada dysponuje w łasną strzelnicą 
przy ul. Rybnickiej i tam też prze 
widziane są zajęcia praktyczne.

| W  dalszym ciągu trw ają zapisy 
nowych członków. Każdy z kandy­
datów po -złożeniu podania poddany 

j jest egzaminom z zakresu wiadomoś- 
! ci o broni i przepisów myśliwskich. 
I (Kuż)

A lk o h o l  —  

Twój w ró g

Młode jarzyny
u k a za ły  się 
w  s p rzed aży
O D KILKU dni w stoisku w a­

rzywniczym Domu Tow arow e­
go w Rynku ukazały się w sprze­
daży now alijki w iosenne. Ceny w a­
rzyw są przystępne.

Pęczek zielonej cebuli kosztuje 
45 gr., gfówka sa łaty  1,35 zł., pę­
czek pietruszki 35 gr., 1 kg buracz­
ków 5 zł.

N iemal w każdym sklepie spo­
żywczym MHD i PSS, jak  również 
w  stoiskach ulicznych, można do­
stać ogórki i mrożone pomidory. 
A rtykuły te cieszą się dużym po­
wodzeniem  u w rocław ian. (Kuż.)

W  D U SZN IK A C H  BYŁO ŻLE
W czasie d.yskuśji, jak a  w yw ią 

zała się  po re fe rac ie  d y rek to ra  d e ­
p a r ta m e n tu  techn ik i w  M in is te r­
stw ie  P rzem ysłu  Drobnego, i R ze­
m iosła inż. G ałeckiego zab ra ł głos dy 
re k to r  D olnośląskich  Z ak ładów  Me 
talow ych  w D usznikach, k tó ry  pod­
dał sam okry tycznej ocenie pracę 
sw ego zak ładu .

P rzedsięb io rstw o  n ie  w ykonało  
p lan u  za rok  1951 ani w artościow o 
an i w asortym encie. P oczątkow o tłu  
m aczono to trudnościam i zaopatrze­
niow ym i. G łębsza je d n a k  analiza 
stosunków , panu jący ch  w zakładzie  
p racy , pozw oliła na  u s ta le n i^  is to t­
nych p rzyczyn zła.

M ożna było pokonać pew ne 
trud n o śc i zaopatrzen iow e, gdyż 
zak ład  by] obficie zaopatrzony  w 
p ó łfab ry k a ty . B rak  jed n ak  było 
w spółpracy  m iędzy dy rek c ją , o r ­
g an izacją  p a r ty jn ą  i ra d ą  zakła 
dow ą.
N a sk u tek  tego b ra k u  pow iązan ia  

— stw ierdził sam okry tyczn ie  dyr. 
L anoau  — n ie  m ożna było  do sta ­
teczn ie zm obilizow ać załogi dla w y ­
k onan ia  p lanu . B łędy  przeszłości 
będą  n a u k ą  na przyszłość.

D Y REKTORZY Z AW ANSU 
SPOŁECZNEGO

Ob. P iekarz , z zaw odu ślusarz, zo 
s ta ł w ysunię ty  d rogą aw an su  spo­
łecznego -na s tanow isko  d y rek to ra  
Z ak ładów  S p rz ę tu  M edycznego w e 
W rocław iu.

— W prost od im adła — poszed­
łem  na stanow isko  kierow nicze. N ie 
s te ty  ci, k tó rzy  m n ie  w ysunęli — 
ośw iadcza ob. P iek a rz  — n ie  udzie­
lili m i dosta tecznej pom ocy. Mimo 
to  udało  m i się pokonać trudności.

N ato m iast M arian  R yś d y rek to r 
F a b ry k i W yrobów  N ożow niczych w  
C ieszynie, rów nież  aw ansow any  z 
ro b o tn ik a  fizycznego, podkreśla  
bardzo  se rdeczną pom oc ze s trony  
in te lig en c ji techn icznej. Z ak ład  je ­
go przeszed ł z re so r tu  przem ysłu  
ciężkiego do przem ysłu  drobnego  i

•  P łaszcze
•  ubran ia  
®  kostium y
bedzie można kupować
na raty
J AK NAS inform uje k ierow nic­

tw o Domu H andlow ego PSS 
w Rynku, placów ka ta rozpocznie 
jeszcze w końcu lutego sprzedaż 
na ra ty  płaszczy, ubrań, ko­
stium ów  i innych artykułów  kon­
fekcyjnych.

Raty rozłożone będą na 5 m iesię­
cy. O dokładnym  term inie rozpoczę­
cia sprzedaży zawiadom im y Czytel­
ników  na  łam ach „Słowa".

(Kuż.)

'N otatnik
m O C Ł A W W

1500 przyszłych 
fechnków 
i rzemieślników
kształci s?ę
w  IV  s z k o le  P O S Z -u
W  DUŻYM gm achu  IV  P O S Z -u  

p rzy  ul. S ztabow ej' 100 m ieści 
się 5 szkół zaw odow ych. Są to: 
T echnikum  B udow lane, W ieczoro­
w e T echn ikum  B udow lane d la  Do­
rosłych, 2 -le tn ia  Z asadnicza Szko­
ła Z aw odow a, T echn ikum  dla p rzo­
dow ników  pracy , o raz D w uletn ia  
Szkoła B udow lana.

O becnie w  w ym ienionych szko­
łach  ksz tałci się około 1500 uczniów  
i uczennic,

N auka je s t b ezp ła tna . 75 p ro  
cen t m łodzieży o trzy m u je  s ty ­
pend ia. Z am iejscow i k o rzy sta ją  

n ad to  z in te rn a tu .
Po ukończeniu  n au k i absolw enci 

c trz y m u ją  w  zależności od ty p u  
szkoły dyp lom y tech n ik ó w  o raz 
czeladników .

Przem ówienia Lenina i Stalina, o ‘treści 
zw iązanej z pow staniem  Armii C zerw onej, 
nagrane na p ły tach  gram ofonow ych można 
nabyć w księgarn i m uzycznej Domu Książ­
ki, Rynek 8, w cenie  5 zł za p ły tę  25 cm 
i 7 zł za p ły tę  30 cm.

★
Zarząd M iędzyuczelniany T.P.P.R.

W rocław iu zawiadam ia, w szystk ie  Zarządy 
U czelniane T.P.P.R. m. W rocław ia, że w 
dniu 23. II. 52 r. o godz. 18-tej odbędzie 
się w auli Politechnik i przy  ul. W ybrze­
że W yspiańskiego 27 wieczornica,- pośw ie­
cona 34-ej rocznicy pow stania  Armii Ra­
dzieckiej.

W  piątek, dnia 22 lutego 1352 r. o godz. 
19-tej, odbędzie się w e W rocław iu w aall 
T eatru  Żydow skiego im. E. R. Kam ińskiej
przy ul. S ta lingradzkiej 3! ,,138 W ieczór
P iątkow y" urządzony przez Tow arzystw o 
Społeczno-K ulturalne Żydów w e W rocławiu. 
— W  program ie referat ob. H. B rechera 
pt. ,,34 rocznica Armii R adzieckiej". Po 
referacie  bogata część a rtystyczna.

★
Oddział W ojew ódzki P.P.K. „Ruch'* w e 

W rocław iu zaw iadam ia, j e  w dniu 24 lu te ­
go 1952 r. o  godz. 9-teJ w sali O kręgow ej 
Rady Związków Zawodow ych W rocław, j l .  
M azow iecka nr 17, rozpocznie sw oje o b n -  
dy I W ojew ódzki Z jazd Kolpoiterów Prasy.

D elegaci-kolporterzy w inni zgłosić się w
D elegaturach Pow iatow ych P.P.K. ,,Ruch" 
celem  pobrania biletów  przejazdow ych.

★.
Dnia 24 bm. tzn. w n łed /ie lę  o godz. 

J6-tej odbędzie się w łwietlic.y M .H D . 
przy ul. Podw ale Św idnickie 11, narada 
Dyrekcji M.H.D. \ r t .  Przem. z Komitetami 
O piekuńczym i nad sklepam i M.H.D.

W  -naradzie  wezmą udział k ierow nicy 
w szystkich sklepów  punktów  opałow ych 1 
D.B.O. oraz przew odniczący i sek re tarze  
w szystkich Kom itetów O piekuńczych.

§WiBOWiSKH
t Ą/77l̂ c/T ^ylAj. M

C z y ta jc ie
i p ren um eru jc ie

Słowo“
OBW IESZCZANIA

K O M O R N IK  S Ą D U  P O W IA T O W E G O  D L A  M . 
W R O C Ł A W IA  R E W . I -g o  n a  p o d s ta w ie  a r t .  608 
k .p .c .  p o d a je  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  że 
d n ia  27 lu te g o  o g o d z . 13-ej w e  W ro c ła w iu  - L e ­
ś n ic a ,  u l .  S r e d z k a  41/43 t e r e n  „ S to la r n i  R o z b u ­
d o w a "  o d b ę d z ie  s ię  2 -g a  l i c y t a c j a  ru c h o m o ś c i  
n a le ż ą c y c h  d o  P r z e d s ię b io r s tw a  B u d o w la n e g o  
, .P i a s l “  sp . z o. o. w  L u b a n iu  s k ła d a ją c y c h  s ię  
z 2 b e to n ia re k ,  d ź w ig u  h y d r a u l ic z n e g o ,  2,35 m . 
t o r u  k o le jo w e g o  w ą s k ie e o  n a  ż e la z n y c h  p o d k ła -  “  
d a c h , 300 m  b ie ż . k o m p . to r u  w r a z  ze  z w r o tn i c a ­
m i, 3(i0 rn . b iez . lu ź n y  c n  s z y n  d o  to .  u , 2-c n  u  ag 
d z ie s ię tn y c h ,  8 sz t. p o d w o z i z k o le b k a m i,  p ie c ó w  
tro c in o w y c h  p o je d y n c z y c h  i p o d w ó jn y c h ,  3-cTi 
p ie c ó w  ż e la z n y c h ,  o k o ło  1.400 k g  p ły t  ż e la z n y c h  
ró ż n e g o  r o z m ia r u  i ró ż n e j  g ru b o ś c i ,  m a s z y n y  
d o  g ię c ia  s z y n  i tp . ś c ie k ó w  e m a l io w a n y c h ,  p o d ­
w o z ia  ze  s k r z y n k ą  ż e la z n a ,  o k . 300 k g  ró ż n y c h  
f a r b  k l e jo w y c h ,  g r z e jn ik ó w  n a  g az , o k ie n  k o m ­
p le tn y c h  p o d w ó jn y c h  n o w y c h ,  ró ż n y c h  z a m k ó w  
o k ie n n y c h ,  ró ż n e g o  ż e la z a  p ó łs ta lo w e g o ,  2-ch  
s k rz y ń  sz k ła  b u d o w la n e g o ,  20 d rz w ic z e k  k u ­
c h e n n y c h  1 in n y c h  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  n a  
łą c z n ą  s u m ę  30.117 z ł. R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g lą ­
d a ć  w  m ie j s c u  w y ż e j  o z n a c z o n y m  w  d n iu  l ic y ­
t a c j i  w  g o d z in a c h  o d  I i - e j  d o  13-ej.

K o m o rn ik :  A. L e b ie d o w ic z . __________  284k

W Y S O K O  K W A L IF IK O W A N E G O  K O W A L A  z a ­
t r u d n i  B r o w a r  P ia s to w s k i .  W y n a g ro d z e n ie  w /g  
u m o w y  z b io r o w e j .  M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e .  Z g ło ­
s z e n ia  p r z y j m u je  S e k c ja  P e r s o n a ln a ,  W ro c ła w , 
u l. S ta l in a  204.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
J a b ło ń s k a  L e o k a d ia  — 
W ro c ła w , u l .  D o b ra  11/8.

68G9g

O g ło s z e n ia  d ro b n e
H A N D L O W E

F A C H O .W O  P O S Z U K IW A N I

K U P IĘ  s tó ł  o k r ą g ły  i 
f o te l  le n iw ie c , o f e r ty  
„ S ło w o "  p o d  „ P o k ó j " .

6865g

S T O Ł O W Y , s y p ia ln ię ,  
s z a fę  o d s tą p ię  n ie d ro g o  
O f e r ty  ,,S ło w o  P o lsk ie* ' 
p o d  , ,D ę b o w e “ . 6877g

K U P IĘ  s a m o c h ó d  o so ­
b o w y  w  d o b r y m  s ta n ie .  
O f e r ty  , .S ło w o “  p o d  

S a m o c h ó d * 1. 6861g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  n a  n a z w is k o  
K u b ia k  A le k s a n d e r .

6866g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
w y d a n ą  p r z e z  F a b r y k ę  
W o d o m ie rz y  w e  W ro c ła  
w iu  n a  n a z w is k o  G rz e ­
s z c z u k  M ic h a ł  n a  okreS j 
t r z e c h  m ie s ię c y .  6860g

Z G U B IO N O  d w ie  k a r t y  
m e ld u n k o w e  n a  n a z w i­
sk o  S iw a k  J ó z e f  i A n a ­
s ta z ja .  6875g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
z w ią z k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a jg ie r  Z o f ia  N r . 112683.

6858g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  M . 5, l e g i ty ­
m a c ję  s z k o ln i ,  le g . Z w . 
Z a w ., k a r t ę  m e ld u n k o ­
w ą  n a  n a z w is k o  K u p k a  
S ta n is ła w . 6859g

Z G U B IO N O  k w i t  o d  z e ­
g a r k a  m a r k i  „ M o m a "  
N r . k w . 000023 n a  n a z w i­
sk o  B u r k o  B ro n is ła w .
I 6867g

Z G U B IO N O  leg . Z . Z . K . 
W ro c ła w  N r. 374300 D m o  
c h ę w s k a  J a d w ig a .
! 6868g
S K R A D Z IO N O  w  t r a m ­
w a ju  k a r t ę  m e ld u n k o w ą  
N r. 174079 n a  n a z w isk o  
J ó z e f o w ia k  K r y s ty n a  
w y d a n ą  w e  W ro c ła w iu .

6856gI

S K R A D Z IO N O  k a r tę !  
m e ld u n k o w ą  N r. 143164! 
n a  n a z w is k o  M iśk ie w ic z  
Z o f ia .  6873g|

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o t r z e b  
n a ,  r e f e r e n c j e  k o n ie c z ­
n e , w a r u n k i  b a r d z o  d o ­
b r e .  B is k u p in ,  G r o t tg e ­
r a  16a. W y s ia d a ć  p r z y ­
s ta n e k  za  z a je z d n ią .

6841g

P O T R Z E B N A  g o sp o s ia  
d o  m a łe j  ro d z in y .  W a­
r u n k i  b a rd z o  d o b r e  — 
W ro c ła w , u l .  Ł o k ie tk a  
12/7. 6862g

P O T R Z E B N A  g o s p o d y n i  
lu b  p o m o c  d o m o w a . W a 
r u n k i  d o b r e ,  u l .  S a p e ­
r ó w  32, d o ja z d  13, 14.

687?g

KO?. N E

Z G U B IO N O  d n ia  17. I I. 
52 r . w  S o b ó tc e  z ło ty  
p ie r ś c ie ń  m ę s k i  p a m ią t ­
k o w y . Z w r o t  za  w y n a ­
g ro d z e n ie m . Z g ło s z e n ia  
W ro c ła w , K s . W ito ld a  
31 m . 5. GOlOg

Aa p h i n n i p

„jak hartowała 
się sta/'

D  E Z Y S E R  i au tor scenariusza Al. 
■**’ D onskoj, z  w ie lk im  p ie ty zm em  

odniósł się do u tw o ru  M iko ła ja  O st­
row skiego. Przeróbce film o w e j u -  
legła je d y n ie  p ierw sza  część ksią ż­
k i, om aw iająca d ziec iństw o  P a w ki 
ja ko  posługacza w  bufecie  ko le jo ­
w y m  i p ierw sza  lata jego m łodo­
ści. F ilm  w iern ie  odzw ierc iedla  
treść u lu b io n e j przez m ło d zie ż  ca­
łego św ia ta  książk i. J e d y n y m  od­
ch y len iem  je s t nadanie bardziej 
sz lachetnej b a rw y uczuciom  córecz­
k i leśniczego  — Toni. W  rezu ltacie  
je d n a k  u jrze liśm y  obok głównego  
w ą tk u  em ocjonu jących  h istorii 
w a lk  o zdobycie  w ła d zy  przez pro ­
letaria t prom ienną  sie lankę  p ie rw ­
szej m iłości.

W. P ieres t-P ie tren ko  w spaniale  
od tw o rzy ł postać P a w ki  — organi­
za tora m łodzieżow ego  ta jnego sto -  
tuarzyszenia , k tó re  s tanow i za lążek  
organizacji kom som olsk ie j.

D oskonałym  m aszyn is tą  — bra ­
tem  jego  — A rte m e m  b y ł W. B ub-  
now . G odnie se kundow ał im  D. Sa-  
gał w  roli m arynarza  Z uchraja . A r ­
ty s tk a  I. F iedotow a obdarzyła  rolę 
T oni d ziew częcym  w d zięk iem . Gra 
re sz ty  obsady rów nież na w y so k im  
poziom ie.

F ilm  „J a k  hartow ała  się sta l“ 
przede w szy s tk im  pow inna  zoba­
czyć m łodzież szkolna.

(H. M usz.)

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z . 19 - i  

,,H a lk a " .
P O L S K I  — n l e c z y r w -
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — . .P i­

n o k io ' ; g o d z . 19.15 — „ W o d e w il w a r -  
s z a w s k i '',

Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .
W Y ST A W Y
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A

-  R y n e k  58 -  „W ł I L e n in ”
M U ZE U M  SL. -  P la c  W o je w ó d z k i —

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  4 lą s k a “ : „ Ś lą s k  w  
m o n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m edalach** 
„ Ś lą s k  s ta r o ż y tn y '1, „M ło d z ie*  w a l­
czy  o  p o k ó l'*  . .T e c h n ik i  m a la rsk ie * '.

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta ry  R a­
tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  i w id o k a c h '* .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  10 — „ R y s u n k i  i grafiki**.

Z .P .A .P .  — u l. S ta lf n g ra d z k a  26. — „ M a ­
l a r s tw o ,  r y s u n e k  i g r a f ik a "

N .O T . — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  74 — „ L i­
g a  P r z y ia c ió ł  Ż o łn ie r z a  w w a lc e  o p o ­
kój**. „ P r a c e  k o n k u r s o w e  n a  o p r a c o ­
w a n ie  u r b a n is ty c z n e  p i. G ru n w a ld z ­
k ieg o * '.

T .P .P .-R .  — R y n e k  6 — „ Ż y c ie  1 tw ó r ­
c z o ść  P u s z k in a " .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie rc z e w sk ie g o  67 — 

„ J a k  h a r to w a ła  s ię  s ta l "  ( ra d z .) , g o d z . 
15.45. 18 i 20 15.

W A R S Z A W A  - -  u l .  F r e d r y  16 — „ C ie ­
n ie  n a  t o r a c h "  (N R D ). g o d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l.  P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 — „ U p a d e k  B e r l i n a "  s e r .  I I  
( ra d z .) ,  g o d z . 17 i 19.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  27 — „ Z y c ie  
z w y c ię ż a "  ( ru m  ), g o d z  16. 18 i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ W e ­
s o łe  k u m o s z k i  z  W indsoru** (N R D ), 
g o d z . 17 i 19.

P O L O N IA  — u l. Ż e ro m s k ie g o  53 — „ Ś lu ­
b y  k a w a le r s k ie "  ( ra d z .) .  g o d z . 16 , 18 
i 20.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  71 — „ Ś w ia t  s i*  
ś m ie je "  ( ra d z .) ,  g o d z . 15, 17 1 19.

T Ę C Z A  - -  u l .  K o ś c iu sz k i  177 — „ B y ło  
to  w  m a ju "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 18 1 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — A k ­
tu a ln o ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 1 23.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ T a jn a  misja** 
( ra d z .) ,  18 i 20.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ R a d o s n e  
s p o tk a n ie "  ( ra d z .) ,  g o d z . 19.

★
F O T O P L A S T IK O N  — u l. S ta M n g ra d a -  

k a  54 — „ P e r ły  Z ie m  Z a c h o d n ic h " .  — 
C z y n n y  o d  g o d z  Q — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  O tw arty o *  
g o d z . 9 — 15.30.

★
D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r . 10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r . 9 — u l K u r z y  T a r g  4.
S P O Ł  N r. 18 — u l W in c e n te g o  41.
S P O Ł . N r . 12 — u l .  P ia s to w s k a  36.
S P O Ł . N r . 14 — u l. Ż u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł . N r . 145 -  u l. S re d z k a  18 a.
O S T R E  D Y ŻU RY  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l C h a łu b iń s k ie *  

g o  2a
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — Ul. 

T r a u g u t t a  57. •
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (oddz. dz iec .)

— u l.  W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.

Ś L U S A R Z Y , B L A C H A R Z Y , T O K A R Z Y , M O N ­
T E R Ó W , C H Ł O D N IC Z Y C H  o r a z  R O B O T N IK Ó W  
N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  z a t r u d n im y  n a ­
ty c h m ia s t .  Z A K Ł A D  R E M O N T O W O  -  M O N T A ­
Ż O W Y  C. Z . P . M L E C Z . W R O C Ł A W , U L . Z IE ­
L IŃ S K IE G O  36^40. W a ru n k i  p ła c y  d o b re .  274k 
G Ł Ó W N E G O  M E C H A N IK A  p r z y jm ie  n a ty c h ^  
m ia s t  W R O C Ł A W S K A  W Y T W Ó R N IA  K A W Y  
Z B O Ż O W E J I  M A K A R O N U , W R O C Ł A W , U L . 
S T A L IN A  210/220. W a ru n k i  p r a c y  w /g  U m o w y  
Z b io ro w e j.  Z g ło s z e n ia  w  D Z IA L E  P E R S O N A L ­
N Y M . 238k

U U  p O K U J  U  W L i i g u i i  a i u s a t Ł

czysław Grześkow iak — jeden z ra­
cjonalizatorów .

— Chciałem  w as zawiadomić, że 
premią za ostatn ie uspraw nienia 
już odebrałem  — mówi.

— Jak  w ygląda ostatni wasz pro­
jekt? — pytam y.

Po chwili oglądam y małą, osobli­
wą śrubkę.

— Nie mogłem patrzeć na roz­
bijanie murów i duże kłopoty z u- 
mocowanicm rur w ścianach tw ar­
dych. Dzięki tem u klinikow i, u- 
mieszczonemu w rozczepionym  za­
kończeniu śruby, zaoszczędzamy 
w iele czasu. Nie musimy rozbijać 
muru ani cem entow ać. Spójrzcie
— Grześkow iak w skazuje na ścia­
nę kotłow ni poprzecinaną szyna­
mi ru r — ściana nienaruszona. 
Parę uderzeń i rury  mocno się 
trzym ają.
— Teraz mam już opracow any in­

ny pomysł, ale nie zgłaszam  go je ­
szcze, gdyż pew ne rzeczy chciałem 
uzgocinfć z kolegą Dudkiem.

— N ajlepsze w yniki daje  w spól­
na pra.-a. O statnio zgłosiliśmy sie­
dem drobnych pom ysłów racjonali­
zatorskich opracow anych wspólnie. 
Jeden rzuci projekt, drugi uzupełni 
i w yniki są — opow iada Bogumił 
P<eśka. Jego w spółtow arzyszem  je s t 
A ugustyn S tanka przew odniczący 
klubu racjonalizatorów .

— N asz młody klub założony nie­
dawno, pracu je  spraw nie — mówi 
ob. Stańka. O piekujem y się rac jo ­
nalizatoram i, udzielajar. im stałych 
porad technicznych. W nioski zgła­
szane nie leżg w biurkach, ale za­
łatw iane są najczęściej w przeciągu 
14-tu dni. S tałą pomocą służy nam 
opiekun koła inż. Tom aszewski i 
inż. Sztajnbis.

— Ludzie u nas m yślą nad usu­
w aniem  dostrzeżonych braków. Np. 
m istrz m urarski, Franciszek Sow- 
czak, zgłosił oryginalne uspraw nie­
nie, dotyczące zastosow ania w kła­
dów do drzwiczek włazowych — w 
ciągu roku przyniesie to 7.543 zł 
oszczędności.

— No, a spaw acz Białek — w trą­
ca kow al Edmund Kruczyński. — 
D enerw ow ały go. ru ry  żużlowe. 
Często trzeba je było wym ieniać, 
bo przepalały się u dołu. Z astano­
wił się i teraz po przepaleniu dol­
nej części rury, przekręcam y ją 
i w ykorzystu jem y po raz drugi. 
Dało to rocznie około 8 tysięcy 
zł oszczędności. Podobnie, jak  i 
mój przyrząd do robienia w iesza­
ków do ru r ołow ianych.
— M nożą się u nas uspraw nienia 

mówi przew odniczący Stańka i do­
daje z dumą: w grudniu i styczniu 
zajęliśm y pierw sze m iejsce pod 
w zględem ilości pom ysłów racjona­
lizatorskich w  całej energetyce Dol­
nego Ś ląska. W te j chw ili u trz y m u ­
jem y się na nim n a d i’..

— I pierw szego m iejsca nie od­
damy — zapew nia kowal K ruczyń­
ski w im ieniu całej załogi E lektrow ­
ni W rocław skiej. (j)



Drugi mecz z Czechosłowakami 
zakończył się remisem 8:8

N ajład n ie jszą  w a lk ę  
stoczy ł K ukier z P etriną II

jQ  RUGIE SPOTKANIE bokserskie polsko - czechosłow ackie odbyło 
S Szczecinie P°d nazw ą W arszaw a - Praga. Mecz zakończył 

się w ynikiem  8:8. D rużyna polska była reprezentow ana przez młodzież. 
Fosluchajm y co o meczu opow iada nasz popularny  trener Sztam:

B e m ó w n a  z a a t a k u j e

rekord Polski
n a  1 0 0  m  
s ty le m  d o w c l n y m

T O  W Y G R A ? P r o c e l  c z y  T o łk a c z e w  
■ * - s k i .  N a  p y ta n ie  to  t r u d n o  j e s t  w  
t e j  c h w ili  o d p o w ie d z ie ć , g d y ż  o b a j  z a ­
w o d n ic y  m a ją  ró w n e  sz a n s e  n a  s u k c e s .  
O b s e r w u ją c  j e d n a k  s t a r ty  w y m ie n io ­

n y c h  z a w o d n ik ó w  w  b ie ż ą c y m  se z o n ie  
z im o w y m  n a le ż y  s tw ie r d z ić ,  że  T o ł k a - ’ 
c z e w s k i  w y k a z a ł  s ię  le p s z ą  i b a rd z ie j  
r ó w n ą  f o rm ą .  Ś w ia d c z y  n a j l e p ie j  o  ty m  
f a k t ,  że  w  d w ó c h  k o le jn y c h  s ta r ta c h  u -  
z y s k a ł  o n  n a  100 m  s ty le m  d o w o ln y m  
c z a s y  p o n iż e j  1,02 m in .  G d y b y  T o ik a -  
c z e w s k i m ia ł  l e p ie j  o p a n o w a n e  n a w r o ­
t y ,  m ó g łb y  Ju ż  o b e c n ie  p ły w a ć  te n  sa m  
d y s ta n s  p o n iż e j  m in u ty .

O  Y M P A T Y C Y  p ły w a k ó w  O g n iw a  
^  s p o d z ie w a ją  s ię  p o  c ic h u  r e k o r d u  

P o ls k i  w  k o n k u r e n c j i  100 m . s t .  d o w o l­
n y m  k o b ie t .  N ie  j e s t  t o ” w y k lu c z o n e .  
J a k  w ie m y  B e m ó w n a  n a  o s ta tn im  m e ­
c z u  z  K o le ja r z e m  W a rs z a w a  o s ią g n ę ła  
w y n ik  g o r sz y  z a le d w ie  o  0,1 s e k .  o d  r e ­
k o r d u  P o ls k i  — 1,15,5. W  n ie d z ie ln y m  
p o je d y n k u  z  B ro ló w n ą  m o że  d o jś ć  do  
m iłe j  n ie s p o d z ia n k i .  P ra w d o p o d o b n ie  
p o z a  k o n k u r s e m  s ta r to w a ć  b ę d z ie  n a  
ty m  d y s ta n s ie  d o s k o n a ła  z a w o d n ic z k a  
Z S  O g n iw o  D z ik ó w n a . G ro ź n e  p r z e c iw ­
n ic z k i  z m u s z ą  B e m ó w n ę  d o  w y s i łk u ,  a 
t y m  s a m y m  p r z y c z y n ić  s ię  m o g ą  d o  u -  
s ta n p w ie n ia  n o w e g o  r e k o r d u  k r a j o w e ­
g o . (H en )

— Czechosłow acy stanęli do me­
czu w ósemkę. Torma, k tó ry  ma 
kontuzjow aną rękę, był zastąpiony 
przez Koutnego.

— N ajładn iejszą w alkę stoczyli 
w walce m uszej K ukier i Petrina II. 
K ukier w ygrał tę w alkę bardzo pew 
nie różnicą 5 punktów . N arzucił on 
fantastyczne tempo, w ykazując 
w spaniałą kondycję fizyczną.

N iespodziankę spraw ił Niedź- 
w iedzki w koguciej, k tó ry  pokonał 
M ajdlocha stosunkiem  głosów 2:1. 
Przez pierw sze dwie rundy w yraź­
nie górow ał N iedźw iedzki, k tóry  
trafiał z obu rąk, a chwilam i jego 
ciosy przechodziły w serie. W  trze­
c iej N iedźw iedzki o trzy m u je  niebez 
pieczny cios w żołądek, k tó ry  go 
osłabia i od tej pory  zaczyna góro­
wać M ajdłoch. Moim zdaniem  w al­
kę zasłużenie w ygrał Niedźwiedzki.

W  piórkow ej Z achara pokonał 
Soczew ińskiego. Pierw sze starcie 
było w yrów nane, w drugim  Pola- 

I kow i udaje  się trafić siln ie  w żo­
łądek. Zachara jednak  przychodzi 

szybko do siebie i w  trzeciej przy­
puszcza niebezpieczny atak. W  w al­
ce na półdystans Z achara uzyskuje 
w idoczną przew agę.

W  lekkiej odbyła się najsłabsza 
w alka dnia pom iędzy Suszką a 
Stehlikiem . Szczególnie słabo w y­
padł Suszka, k tó ry  w alczył bez żad­
nej m yśli p rzew odniej i bardzo cha­
otycznie. C zechosłow ak w ygrał jed ­
nogłośnie.

W  półśredniej K raw czyk pokonał 
jednogłośnie Koudelę, nad którym  
miał w ciągu pierw szych dw u rund 
zdecydow aną przew agę. W  osta t­
nim starciu , Koudela, w idząc, że 
nie ma już nic do stracen ia , rzucił 
się do a tak u  i zaskoczył K raw czy­
ka. K raw czyk w praw dzie kontro- 
wał, ale jego kontry  nie zaw sze 
były celne. Runda ta była w yrów ­
nana.

W  lekkośredn iej Baliński w ygrał 
z Krocakiem  na skutek  dyskw alifi­
kacji. W alka była chaotyczna i 
brzydka, a1 Czechosłow ak został 
zdyskw alifikow any za atakow anie 
z głową w ysunię tą  ku przodowi.

W  średn iej K outny jednogłośnie 
w ygrał z Czaplińskim . Przez dwie 
rundy w alka była o tw arta i m iała 
charak ter w yrów nany. W  trzeciej 
lepiej w yszkolony technicznie 
K outny zaczyna przew ażać i trafia 
często w dolne partie, w ygryw ając 
zasłużenie.

W  ciężkiej startow ał Nandzik, 
k tóry  przegrał z N etuką. N andzik 
w alczył bez serca i dał się punkto­
wać lewym i prostym i.

Sędziowali na ringu na zmianę 
L aukedrey i Batista (CSR). Punkto­
w ali: Tuphorn (NRD), Kabr (CSR), 
Blukis (P).

2 ekipy z PWSSP
b r a ł y  u d z i a ł

w Raidzfe 
Narciarskim

W  N arciarskim  Raidzie T urys­
tycznym , zorganizow anym  przez 
PTTK, w zięły m. in. udział dwie 
drużyny z koła AZS przy Państw o­
w ej W yższej Szkole Sztuk P lastycz­
nych w e W rocław iu. Pierw sza dru­
żyna sta rtow ała  w  następu jącym  

składzie: M ieczy­
sław  Zdanowicz, 
Józef Sum era, Jó ­
zef Luda, Ireneusz 
M aślakiew icz, J e ­
rzy R osotpow icz, 
Ryszard Sokół, 
W ojciech  Szpota- 
kowski. Drużyna 
ta  p rzebyła trasę  
Limanowa — G u­
bałów ka.

Druga drużyna w 
składzie: Adam K rzyżanow ski, J a ­
nusz Łabędzki, Ryszard Bojar, J e ­
rzy Szm orliński, Je rzy  Szlachtow, 
H alina D rapała, szła trasą Jaszczu­
rów ka — Poronin. O bie drużyny 
w kom plecie staw iły  się na m etę, 
zdobyw ając dobrze zasłużone Gór­
skie O dznaki N arc iarsk ie , (łka)

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

W  niedzielę o godz. 15 ej w hali OWKS-u

Koszykarze AZS-u i Ogniwa
w a lc z ą  o m istrzostw o w o je w ó d z tw a
J UŻ W N IED ZIELĘ dow iem y się  k to  będzie rep rezen to w ał w oj. 

w rocław skie w półfina łow ych  rozgryw kach  o w ejście  do ligi 
koszyków ki. W finałow ym  sp o tk a n iu  o m istrzostw o D olnego Ś ląska  
sp o tk a ją  się dw aj k andydaci n a  ty tu ł m istrza : AZS i Ogniwo.

G rocholska  odniosła duży sukces, 
p la su ją c  się n a  14-tym  m iejscu  w  

slalom ie kob iet.

P o n a d  1 0 0 -u
młodych
pięściarzy

Nagrodzeni
motorowcy

O r g a n iz a to r z y  n  R a id u  Z im o w e g o  
b io r ą c  p o d  u w a g ę  t r u d n ą  t r a s ę  1 f a t a l ­
n e  w a r u n k i  a tm o s f e r y c z n e  r a i d u .  p o ­
s ta n o w il i  n a d a ć  w s z y s tk im  z a w o d n i ­
k o m , k tó r z y  u k o ń c z y l i  im p r e z ę  — z ło ­
te  o d z n a k i  r a id o w e .  P o z o s ta l i  u c z e s tn i ­
c y  o t r z y m a l i  d y p lo m y  u z n a n ia .  A  o to  l i ­
s ta  o d z n a c z o n y c h  z a w o d n ik ó w :  W a r ta l -  
s k i ,  L is ,  C ią ż y ń s k i  (A Z S  G liw ic e ) ,  Z a ­
j ą c  (S ta l  K ie lc e )  o r a z  d o ln o ś lą z a c y :  
S z c z e rb a ,  R a c z y ń s k i ,  B a l ic k i ,  F a lk o w ­

s k i ,  S ie k lu c k i ,  M ró w  
k a ,  Z a d o r e c k i ,  K o -  
s ie r b ,  R a ta jc z y k ,  S o -  
j e c k i ,  W ie c z o re k , 
W o d z iń s k i ,  P e p ło w -  

s k i ,  B o b i la k ,  M ic h a ł 
s k i ,  P iz y s z le w ic z ,  
S t a b iń s k i ,  Z a w id o w -  
s k i ,  D z ie rż ą , P ia s e c ­
k i ,  B id z iń s k i ,  Ż a k , 
K a łc ,  K o c io łe k ,
K u c z , C z a rn y ,  K o -  

r y c z a n ,  P a p a j ,  P r o c h a l s k i ,  J a n c z e k ,  G l-  
p ie l ,  Ł o s ia k  i G a d o w s k i.

n a  „ p i e r w s z y m  k r o k u
W  d n iu  d z is ie js z y m  ro z p o c z y n a  s ię  w  

Z ię b ic a c h  t r z y d n io w y  . .P ie rw s z y  K r o k  
B o k s e r s k i " ,  k t ó r y  b ę d z ie  e g z a m in e m  
m ło d y c h  p ię ś c ia r z y  n a s z e g o  w o je w ó d z ­
tw a .  W  „ P ie r w s z y m  K r o k u "  s ta r to w a ć  
m o g ą  j e d y n ie  z a w o d n ic y ,  k tó r z y  n ie  ro z e  
g r a l i  d o ty c h c z a s  w ię c e j  n iż  3 w a lk i ,  o r a z  
n o w ic ju s z e ,  m a ją c y  z a  s o b ą  p r z y n a j ­
m n ie j  t r z y m ie s ię c z n e  p r z y g o to w a n ia .

D o ty c h c z a s  d o  o r g a n iz a to r ó w  w p ły ­
n ę ły  z g ło s z e n ia  z  n a s tę p u ją c y c h  s e k c j i  
p ię ś c i a r s k ic h :  B u d o w la n i  W ro c ła w  — 16 
z a w o d n ik ó w . O g n iw o  W ro c ła w  — 30 z a ­
w o d n ik ó w , W łó k n ia rz  S trz e g o m  — 11 
z a w ., G ó r n ik  W a łb rz y c h  — 9 z a w  . S p ó j ­
n ia  K ło d z k o  — 11 z a w  , S p ó jn ia  Z ię b ic e  
— 15 z a w  , S p ó jn ia  W ro c ła w  — 8 z a w . 
B u d o w la n i  J e l e n i a  G ó ra  — 2 z a w .. S p ó j ­
n i a  B o le s ła w ie c  — 4 z a w . i S p ó jn ia  J a ­
w o r  — 4 z a w o d n ik ó w . T a k  w ię c  n a  r i n ­
g u  w  Z ię b ic a c h  s ta n i e  p o n a d  100 m ło ­
d y c h  p ię ś c ia r z y .

D o ty c h c z a s  n ie  w p ły n ę ły  z g ło s z e n ia  o d  
S ta l l  P a f a w a g u ,  K o le ja r z a  W ro c ła w , K o  
l e j a r z a  Ś w id n ic a ,  W łó k n ia rz a  D z ie rż o ­
n ió w  o r a z  s e k c j i  z L e g n ic y ,  D z ie rż o n io ­
w a , ' N o w e j R u d y ,  B o g u s z o w a  i B ie la w y .

P r o g r a m :  p i ą t e k  g o d z . 17.15 w a ż e n ie  za 
w o d n ik ó w ,  b a d a n ie  l e k a r s k i e  i lo s o w a -  
w a n ie ;  g o d z . 19.30 ro z p o c z ę c ie  p i e r w ­
s z y c h  w a lk .

S o b o ta :  g o d z  10-ta ć w ie rć  f in a ły ;  g o ­
d z in a  19.30 p ó ł f in a ły .

N ie d z ie la :  g o d z . 18-ta f in a ł .
(B il)

W dotychczasow ych w alk ach  f i­
nałow ych  obie d rużyny  n ie  p rze­
g ra ły  an i jednego spo tkan ia , po­
k onu jąc  zeszłorocznego m istrza  o- 
k ręg u  — OW KS i zespół S ta li P a -  
faw ag.

K oszykarze A Z S-u  p iln ie  p rzy ­
go tow ują  się do n iedzielnego spo t­
k an ia . W ystąp ią  

/m i w  sw oim  n a j­
siln iejszym  sk ła ­
dzie z C zapkow i- 
czem , Z w ierzań- 
skim , W ołoszynem ,
P aw lik iem , C iu p n  

k iem , S zw arcerem .
Rów nież Ogniwo 
n a  fina łow y mecz 
zm obilizuje swój 
na jlep szy  skład.
B ędą g rać. m. in.
Ś w ią tek , H irm y,
W edler, R om anow  
sk i i inni.

K to  będzie m istrzem  w ojew ódz­
tw a?  N aszym  zdaniem , nie m a zde­
cydow anego faw ory ta . Zarów no 
AZS ja k  i Ogniw o m a ją  szanse n a  
zdobycie zaszczytnego ty tu łu .

Mecz odbędzie się w  niedzielę 24 
bm . o godz. 15-tej w  h a li sportow ej 
O W K S-u (ul. S ap ersk a  11).

W d rug im  spo tk an iu  w alczyć b ę ­
dą  o trzecie  m iejsce S ta l i OW KS.

Hokeiści OWKS-u 
najlepsi
G r a l i  ty lk o  
w ro c ła w ia n ie
T  EGOROCZNE MISTRZOSTWA 
-*• Dolnego Sl. w hokeju  obfitowały 

w dużą ilość niespodzianek. Gdy przy 
końcu stycznia w rocław scy hokeiś­
ci, w ykorzystując dogodne chwilo­
w o w arunki atm osferyczne, roze­
grali kilka spotkań mistrzowskich, 
okazało się, że nie dopełniono w a­
runków  regulam inow ych i... mecz© 
unieważniono. W obec tego trzeba 
było rozpocząć m istrzostw a od no­
wa. Ja k  się okazało w toku rozgry­

Notatnik
REPORTERA

S e k c ja  b o k s e r s k a  S ta l i  P a f a w a g  p o -  
J d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  t e  t r e n i n g i  s e k c j i  
I d la  p o c z ą tk u ją c y c h  z o s ta ły  ro z p o c z ę te  
j  w  d n iu  5 lu te g o  i o d b y w a ją  s ię  w  k a ż -  
I d y  w to r e k  i c z w a r te k  o d  g o d z . 18-ej d o  

21-ej w  d o m u  k lu b o w y m  p r z y  u l .  P r z o ­
d o w n ik ó w  P r a c y .

Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  s e k c j i  p i łk a r s k i e j  
S t a l i  P a f a w a g  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  23 
lu te g o  o  g o d z . 1 8 -te j w  d o m u  k lu b o ­
w y m  p r z y  u l .  P r z o d o w n ik ó w  P r a c y .

Bogaty kalendarzyk
p i n g - p o n g ;s łó w

R e p r e z e n ta c ją  W ro c ła w ia  w  te n i s ie  
S to ło w y m  m ia ła  w  n a d c h o d z ą c ą  s o b o tę  
i  n ie d z ie lę  w a lc z y ć  n a  t r z e c h  f r o n ta c h :  
w  Ł o d z i  i T o m a sz o w ie  z r e p r e z e n ta c ją  
Ł.odzi i r e p r e z e n ta c ją  w o je w ó d z tw a  ló d  z 
k ie g o , w  Z ie lo n e j  G ó rz e  z r e p r e z e n ta c ją  
ta m te j s z e g o  o k r ę g u .

T y m c z a s e m  w y s z ­
ło  in a c z e j  Ł ó d ź , 
k t ó r a  p o c z ą tk o w o  ,,za  
p a l i ł a  s i ę “ d o  ty c h  
m e c z ó w  z re z y g n o ­
w a ła  i w r o c ła w ia n ie  

w y ja d ą  t y lk o  n a  m ec z  
d o  Z ie lo n e j  G ó ry .
J a k  s ię  d o w ia d u je ­
m y  r e p r e z e n ta c ja  n a  
sz e g o  m ia s ta  w y je -  
d z ie  w  s k ła d z ie :  A r ­

b a c h  (O g n iw o ) , S ta c h e l  (S p ó jn ia ) ,  O - 
s m y k  i S z o s tk o w s k i  (S ta l  P a fa w a g ) .

M e cz  r e w a n ż o w y  z  r e p r e z e n ta c ją  Z ie  
lo n e j  G ó ry  r o z e g r a n y  z o s ta n ie  w e  W ro ­
c ła w iu  w  d n iu  16 m a r c a .  N a  ty m  n ie  
k o ń c z y  s ię  j e d n a k  k a le n d a r z y k  p in g -  
p o n g is tó w . 20 k w ie tn i a  W ro c ła w  s p o t ­
k a  s ię  u  s ie b ie  z r e p r e z e n ta c ją  K a to ­
w ic , a  w  k i lk a n a ś c i e  d n i  p ó ź n ie j  n a s z a  
d r u ż y n a  w y je d z ie  d o  P o z n a n ia .

S P O  -
o d z n a  k ą  
k a ż d e g o  
sp o rto w ca

— T ak jest.
K o m endan t obrzucił delegację  złośliw ym  spo jrzen iem  

i po chw ili rzek ł urąg liw ie:
— A  ja k  chcecie udow odnić, że to w asz koń? Czy w sk a ­

żecie na  pierw szego lepszego, pow iecie, że to ten , a ja  
w am  n a  słowo naiw n ie  uw ierzę? T ak  sobie w yobraziliście  
now ą kom edię?

— T u je s t W asuk-K iena, do k tó rego  ten  k o ń  należy  
W asuk może zaprzysiąc.

— To m ało, to bardzo mało!
W asuk  by ł św ie tnym  ujeżdżaczem  koni, lecz n ie tęg im  

m ózgiem  i  zupełn ie n ieoby ty  z ludźm i. W te j w ysokie j 
sali w  obliczu srogiego m ajo ra  czuł się ta k  zm ieszany, że 
n iem al pozbaw iony przytom ności um ysłu . G dy m iał za­
św iadczyć, to  coś tam  b ąk a ł pod nosem , a k o m en d an t 
w ziął jego speszenie za dow ód k łam stw a . Z n iec ierp liw io ­
ny m ajo r zapy ta! go ostro:

— W ięc tw ierdzisz, że to tw ój koń?
—  Mój... T ak, tak...
— Znakom icie . K ażę p rzyprow adzić  tego konia i zoba­

czym y, ja k  się do ciebie odniesie. Je ś li okaże się, że to 
n ie  tw ój, to za tw o je  k łam stw o  w sadzę cię do dziu ry  i po ­
siedzisz przez k ilk a  la t. U w ażaj się już  za aresztow anego.

M ajo r kazał zaw ezw ać w achm istrza , oddał pod jego 
aresz t W asuka i polecił im  obydw om  przyprow adzić rze­
czonego konia. N ie trw a ło  to  długo, gdyż ogrodzenie, 
w ‘k tó ry m  się znajdow ał Szalony Żółw , przylegało  do w a ­
row ni i było połączone z n ią  b ram ą  w  palisadach .

 w śc iek ły  pies! — szepnął K rocząca D usza do sw ych
C zarnych Sjtóp.

Poselstw o nasze p rzeżyw ało  chw ile nap ięcia . Koń, od­
dzielony przez k ilk a  rąiesięcy od sw ego w łaściciela, mógł 
by ł zapom nieć w yszkolen ia  i już  n ie  s łuchać go. Z d ru ­
giej strony  W asuk był ta k  w y trącony  z rów now agi, że 
skoiow aciały , gotów  by ł zapom nieć języka w  gębie i ja ­
kim ś g łupstw em  zepsuć spraw ę.

K onia przyprow adzono, w szyscy w ylegli na dziedziniec. 
O prócz naszego poselstw a, k om endan ta , tłum acza i w ach ­
m istrza  było obecnych dw óch poruczników  i k ilk u  sze­
regow ych.

  Toż to praw dziw a koza! — zaśm iał się W histler do
sw ych ó licerów  ujrzaw szy  Szalonego Żółw ia.
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MAŁY B IZO N
W asuk  z rozum iał jego  szyderstw o  i  dobroduszn ie  za­

przeczył:
—  N ie sir. To n ie  koza.
— R acja! To jeszcze koń.
K osztem  Szalonego Ż ółw ia w szyscy obecni A m ery k an ie  

zanosili się od w esołości.
— Czy um iesz to  czup irad ło  p rzyw ołać  do siebie? — 

zap y ta ł W histler.
— K oń n ie  słyszał m n ie  od ty lu  słońc — odrzek ł W a­

suk, —  „słońcem " n azy w a liśm y  je d e n  dzień, „w ie lk im  
słońcem " —  rok.

— A ha, ju ż  się w ycofu je  b ra tek !  — i  k o m en d an t k a z a ł 
żołn ierzom  zaprow adzić  ru m a k a  n a  p rzeciw leg ły  koniec 
p lacu, o ja k ie  150 k roków .

— T eraz  przyw ołaj go! —  rozkazał m ajor.
N a św iśnięcie W asuka k o ń  posłusznie się zerw ał i g a ­

lopem  —  k u  zdum ien iu  A m erykanów , że ta k a  poczw ara  
zdolna by ła  do galopu — przyb ieg ł do g ru p y  sto jących . 
Bez w ah an ia  poznał W asuka. Z b liży ł się. do n iego i r a ­
dośnie rżąc, położył m u głow ę n a  ram ien iu .

W śród am ery k ań sk ich  szeregow ców  rozległy  się głosy 
uznania.

— Cicho! — O strym  głosem  p rzyw oła ł ich  k o m en d an t 
do porządku , n as tęp n ie  zw rócił się do W asuka: — To n ie  
p rzekonyw ujące. W szystk ie in d iań sk ie  kon ie  re a g u ją  na  
gwizd.

W ódz K rocząca D usza z u lgą  stw ierdził, że W asuk  m iał 
w ciąż w ładzę n ad  sw ym  koniem . W sw ej pew ności siebie 
poddał W histlerow i:

— Ż ądaj czegokolw iek, a on ci w ykona.
— N iech koń k lękn ie! — p a ln ą ł m ajor.
W asuk zaw ołał „h au “ i Szalony Żółw  k lę k n ą ł p rzed  

nim  na  p rzedn ie  nogi. K o m endan t kaza ł położyć kon ia  na  
ziem i. P onow ne „h au “ o dostrzeżonej ty lk o  przez Szalo­

nego Ż ółw ia różn icy  b rzm ien ia  i koń  ja k  d ług i pad ł na  
ziem ię, u d a jąc  nieżyw ego. C oraz w ięcej zebrało  się g ap ią ­
cych żo łn ierzy , k tó rzy  dow iedziaw szy się o celu tak iego  
egzam inu  n ie  u k ry w a li sw ej przychy lności d la konia 
i jeźdźca.

D ow ody by ły  zby t oczyw iste. M a jo r podszedł do tw ych  
dw óch  oficerów  i coś do n ich  szeptał. P o tem  zw rócił się do 
sta rszy zn y  C zarnych  Stóp:

—  P ew n e  oznak i są  w  istocie  u d erza jące  i sp raw a  w y ­
m ag a  sk ru p u la tn eg o  śledztw a. D latego  zarów no kon ia  ja k  
tego In d ian in a  — w skazał" n a  W asu k a-K ien ę  — oddaję  
pod aresz t. K oń  pozostan ie  tu  w  koszarach , a In d ian in  
pójdzie  do w ięzien ia  aż do czasu  w yśw ietlen ia .

N iesp raw ied liw ość  tak iego  zarządzen ia  w yw ołała  zdu­
m ien ie  n ie 'ty lk o  C zarnych  S tóp, lecz tak że  prostych  żoł­
nierzy . B yć m oże, że bezw zględny k o m en d an t liczył się 
tro ch ę  z n a s tro je m  sw ych podw ładnych . W każdym  razie, 
gdy W asuk poprosił przez tłum acza , że chciałby  n a  koniu 
pokazać  jeszcze je d n ą  sztuczkę, m a jo r  udzielił m u  zezw o­
len ia .

W asuk  w siad ł n a  Szalonego Żółw ia i ob jeżdżając  k łu ­
sem  dokoła dziedzińca w y p raw ia ł na  n im  k arko łom ne ko­
ziołki k u  uciesze w idzów . D w ukro tn ie  zatoczył koło. G dy 
za trzec im  razem  pod jech a ł n iedaleko  b ram y  w yjściow ej, 
nag le  w y p ro sto w ał się na  kon iu  i w y d a jąc  p rze jm u jący  
ok rzyk  w o jen n y  ru szy ł pe łnym  'galopem  ku  b ram ie . B y­
ła  n a  oścież o tw arta , lecz w  pośrodku  n iej s ta ł żo łn ie rz 'n a  
straży , w p a trzo n y  ja k  w szyscy in n i w  jeźdźca p okazu jące­
go ta k  n iezw yk łe  sztuczki. Ż o łn ierz  n ie  spostrzeg ł się, 
gdy  ju ż  leża ł n a  ziem i pow alony uderzen iem  konia. Cho­
ciaż szybko się zerw ał i zaczął s trze lać  z k a rab in u , W asuk 
by ł ju ż  daleko  od w arow ni. Ż adna k u la  go n ie  dogoniła.

O becni n a  dziedzińcu  żo łn ierze n ie  u k ry w a li sw ej w eso­
łości w obec k aw ału , ja k i sp ła ta ł Ind ian in . Sam  kom en­
d a n t w ściek ł się. W odw ecie chcia ł za trzym ać całe pose l­
stw o C zarnych  Stóp, je d n a k  oficerow ie jego w idocznie 
w y tłum aczy li m u n iew łaściw ość tak iego  postępow ania. 
N iestety  zam ia r u w oln ien ia  naszych  czterech  w ięźniów  
znow u zpełzł n a  n iczym  i sp raw a  p rzed staw ia ła  się gorzej 
n i»  k iedykolw iek , po p ro stu  beznadzie jn ie .

I (D. c. n.)

wek, tylko cztery drużyny stanęły  
do walki ,o tytuł: OWKS, Gwardia, 
Kolejarz i Stal Pafawag. Ogniwo 
zrezygnowało.

CZY W  WAŁBRZYCHU 
NIE GRAJĄ W  HOKEJA?

ę  EKCJA HOKEJA WKKF poszła 
^  po linii najm niejszego oporu. 

4 drużyny w rocław skie w ystarczą, 
aby zadecydow ać komu przypadnie 
tytuł. Po co w ysyłać sędziów w te ­
ren, czy nie szkoda pieniędzy by 
np. hokeiści Stali czy Gwardii w y­
jechali na mecze do W ałbrzycha, 
lub Je len iej Góry? Z tego widocznie 
założenia wyszli działacze sekcji 
WKKF i p raktycznie m istrzostwa 
w ojew ództw a przekształciły się w 
...m istrzostwa W rocław ia. Zapom­
niano, że np. yr Karpaczu, Legnicy, 
Kowarach (nie m ówiąc o W ałbrzy­
chu lub Jelen iej Górze) znaleźliby 
się hokeiści, k tórzy w  toku mis­
trzostw  nauczyliby się zapew ne du­
żo.

OWKS — mistrzem

n  ESZŁOROCZNY MISTRZ W P 
— w rocław ski OWKS, w yka­

zał się w ciągu rozgryw ek dobrą 
formą i bez większego trudu zdobył 
ty tu ł najlepszej drużyny hokejow ej 
Dolnego Śląska. W ojskow i pokona­
li wysoko Stal Pafawag 14:3, Kole­
jarza 9:0* i G w ardię 6:5. W  spotka­
niach rew anżow ych wojskow i poko­
nali pow tórnie Kolejarza 6:3 i zre­
misowali z Gwardią 7:7 i S talą Pa­
fawag 3:3. W icem istrz — Gw ardia 
pokonała K olejarza 11:3 i 5:1 oraz 
Stal 9:5 i 6:2. „Królem strzelców " 
okazał się Bogdalik z OWKS zdo­
bywca 11 bramek.

TABELKA 

OWKS 6 10 45:21
Gw ardia 6 9 43:24
Stal 6 4 23:35
K olejarz 6 1 11:41

(Bil)

Humor
w sporcie

T a k  grano w  h o keja  w  16-tym  
w iek u

R e d a k c j a :  W rocław , ul P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T el . C en tra la : 40-21 
h z la ł  M iejsk i: 45:33 S ek r  Red : 51-09 W yd aje In sty tu t  Prasy

„ C zy te ln ik " .

W r ed a k cji p r z y jm u je :  S e k r e ta r z  red a k c ji w g o d z  12—14 R ed ak tor  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i, środ y  1 p ła tk i 12— 13. — R ed a k cja  ręk o p isó w  
n ie  zw raca . D ru k . RSW  „PRASA** W rocław . ^  F-3-10247

P R E N U M E R A T A  z p r z e sy łk ą  p o cz to w a  m ie s ię c z n ie  4 50 zł, k w a rta l­
n ie  13 50 z ł, p ó łr o cz n ie  2 7 — zł, ro czn ie  5 4 -  zł P r e n u m e ra te  p r z y j­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p oczt oraz PPK  ^RUCH" K o n to  VITI/13fi2
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